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15 lipca odbyły się posiedze- 
plenarne przedłużonej piątej 

fsji. Na ̂ posiedzeniu porannym 
flefodniczący Rady Najwyż- 

W. Landsbergis odczytał pi- 
jjbremiera w sprawie dymisji 

poinformował, że rząd składa 
te rpełnomocnictwa. Przywód- 

parlamentu przedstawił'pro­
cki uchwały „O rządzie Repu- 
^Litewskiej", w którym Zale­

się, ; aby powierzyć rządowi 
antynuowanie obowiązków do 
ihłorzenia nowego rządu.

Odbyła się dyskusja, głos za­
bierało 15- deputowanych. Pod* 
cos przerwy u przewodniczące- 

Rady Najwyższej odbyła się 
narada Kierowników frakcji.

Rada -Najwyższa powzięła uch- 
^^ffipewidującą tryb indek- 
uwania taryf opłat za zanieczy- 
ficzanie środowiska i odszkodo^ 
fanie za straty wyrządzone
pańś|̂ wyin pomnikom przyro- 

TMcttwalono ustawę Republi- 
Bjlewskiei o działalności

operacyjnej, która określa pod­
stawowe kierunki działalności
iperatywnej, reguluje nadawa.

^Mnoraocnictw do wyko- 
oystania środków i metod tech­
nicznej Rdziałalności operaty w- 

1  gromadzeniu informacji 
^Ustępstwach państwowych 
^ffindnalnych. Jednocześnie

powzięto również uchwałę o 
uprawomocnieniu się tej usta­
wy. Parlament znowelizował i 
uzupełnił ustawę przewidującą 
dodatkowe gwarancje socjalne 
dla rodzin osób, które ucierpiały 
w  walce o wolność Republiki 
Litewskiej podczas agresji doko­
nanej w  dniach 11— 13. stycznia 
1991 r. i w wyniku następnych 
wydarzeń. Zgodnie z tą ustawą 
dokumenty w sprawie otrzyma­
nia kompensaty będą przyjmo­
wane od poszkodowanych do 31 
października br.

W  trybie pośpiesznym uchwa­
lono ustawę „O indeksowaniu 
kar i opłat, przewidzianych w 
kodeksach Republiki Litewskiej".

(ELTA)

Jak już informowaliśmy, na 
środę zapowiedziano ciąg dalszy, 
dyskusji na temat rozpisania wy­
borów do wileńskiej i soleczni- 
ckiej rad rejonowych. Do parła* 
mentu w tym dniu przybyli peł­
nomocnicy rządu na rejony wi­
leński i solecznicki — A. Mer- 
kys i A. Eigirdas, przedstawi­
ciele Państwowej- Komisji Prob­
lemów Regionalnych. Wśród 
deputowanych rozpowszechniono

pismo A. Eigrrdasa, w którym 
nie zgadza się on ze stwierdze­
niem A. Żalysa i Frakcji Cen­
trum, iż wyborów chcą sami 
mieszkańcy tych rejonów.

Cały dzień poświęcono piak- 
tycznie omawianiu sytuacji, jaka 
się złożyła w  rządzie. Tym rJe- 
mniej o godz. 17 starosta K-dy 
Najwyższej E. Gentwilas zapew­
nił mnie, że po wyczerpaniu te­
go punktu porządku dziennego, 
deputowani mają przystąpić do 
kwestii wy,borów na Wileńsz­
czyźnie. Co prawda, te zamiary 
nie zostały zrealizowane.

Jadwiga BIELAWSKA

ósiedzenie rządu odroczono
O dzień odroczono posiedze- 
Hrządu, które miało się odbyć 
lipca w godzinach popoł ud­

owych. Skomunikował o tym 
|E|tnadzonym już członkom 
l l jP  zaprószonym na posiedze- 
^^^p rzedstawicielom ińini- 
***Btw, departamentów i re- 
•rtów oraz dziennikarzom wice- 
pretQier A. Dobrawoiskas. 
Sekretarz rządu K. Czilinskas

powiedział kor. ELTA, że przed 
rozpoczęciem posiedzenia spo­
dziewano się decyzji Rady Naj­
wyższej w  sprawie pełnomo­
cnictw rządu. Gdy nie doczeka­
no się jej, posiedzenie odroczo­
no. I

G. Wagnorius pracuje w gma­
chu rządu. 16 lipca przewidzia­
na jest jego konferencja praso­
wa.

„LIETUVOS AIDAS"
— NIEZALEŻNĄ 

GAZETĄ

Gazeta państwowa „Lietuvos 
aldas" stała się niezależną. Pre­
zydium Rady Najwyższej na 
swym posiedzeniu zrzekło się 
praw założyciela tej gazety i 
przekazało je redakcji dziennika.

(ELTA)

Spotkania W. Landsbergisa 
z S. Szuszkiewiczem

Wczoraj rano z Białorusi po­
wrócił przewodniczący Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej 
Wytautas Landsbergis.

Przywódca litewskiego parla­
mentu przeprowadził kilka dłuż­
szych rozmów z przewodniczą­
cym Rady Najwyższej Republiki 
Białoruskiej Stanisławem Szusz­
kiewiczem. Rozmowy odbywały 
się w serdecznej, przyjacielskiej 
atmosferze.

Przywódcy parlamentów po. 
dzielili się informacjami o sy­
tuacji w  obu państwach. Wiele 
uwagi poświęcono rozwojowi
międzypaństwowych stosunków 
litewsko-białoruskich, formal­
nemu nawiązaniu stosunków
dyplomatycznych, zawarciu u- 
mowy politycznej. Omówiono,
jak przyśpieszyć prace nad us­
taleniem granicy państwowej

między - Litwą i Białorusią. Bia­
łoruś obiecała wyznaczyć kie­
rownika grupy delimiłacyjnej, 
gdyż poprzedni wyjechał do 
Warszawy do pracy dyplomaty­
cznej i prące nad ustaleniem 
granicy zostały powstrzymane.

Na spotkaniach rozpatrywano 
również współpracę w sferach 
kultury, oświaty, ochrony zdro­
wia.

W  Gierwiatach W. Landsber­
gis i S. Szuszkiewicz* spotkali się 
z miejscową ludnością, Oba 
państwa zmierzają ku temu, aby 
Litwini na Białorusi i Białorusi­
ni na Litwie czuli się dobrze i 
byli spokojni, jak i przedstawi­
ciele innych narodów — odno­
towano na spotkaniu.

(ELTA)

Rząd należy formować ustawowo
•Kwestie formowania nowego 

rządu mają być rozstrzygane w 
duchu Konstytucji i ustawy rzą­
dowej — oświadczył korespon­
dentowi ELTA przedstawiciel ko­
alicji Sajudisu ,,Za demokratycz­
ną Litwę", wiceprzewodniczący 
Rady Najwyższej Czeslowas Stań­
kę wiczius. Uczestniczył on wczo­
raj rano w naradzie koalicji SaL 
judisu.

Nasze stanowisko jest takie: 
należy zlecić rządowi pełnienie 
obowiązków, przewodniczący Ra­
dy Najwyższej, zgodnie z zało­
żeniem Konstytucji ma przystą­
pić do konsultacji w sprawie sfor­
mowania nowego rządu. Stanowi­
sko ,to potwierdza również przed­

stawiony projekt uchwały Rady 
Najwyższej. Wszystkie inne pró­
by zgłaszania kandydatur na sze­
fa rządu nie są zgodne z pra­
wem, nie powinny być omawia­
ne i przyjmowane — powiedział 
przedstawiciel koalicji Sajudisu 
„Za demokratyczną Litwę".

Ćz. Stankewiczius odnotował, 
że w rozstrzyganiu tego proble­
mu liczy na konstruktywną 
współpracę dzisiejszej większoś­
ci. Utworzony rząd litewski ma 
być zdolny do pracy, ąktyway. 
aby mógł stabilnie pracować w 
tak trudnym dla Litwy okiresie.

(ELTA)

Naprawiają kuchenki elektryczne
.^Ika ,,Evak*' powstała

1987 [joku i przebyła całą cier
drogę od niewielkiej spół 

rem  g n  znanej i szanowane 
Lltwie firmy. Spółka obsług u 
1"naprawia kuchenki elgktry® 

Na czele firmy stoi Marian 
-J**cziauskas. Z wykształcenia 

ty&ier-mechaniic, 20 lat praco! 
 ̂jako narzędziowiec w „piaś 

- ® ' W ostatnim roku przed za 
spółdzielni był mist 

J"**0 w służbie awaryjnej gos- 
— -komunalnej Wileńskie-

go Miejskiego Komitetu Wyko­
nawczego. Właśnie wtedy pow­
stał pomysł, aby stworzyć Kon­
kurencję dla struktury p^^two- 
wej. Dopiąć tego msirną było 
jedynym sposobem, Z— zdobywa­
jąc zaufanie ludności. W  ciągu 
5 lat Marian i jego koledzy o- 
siągnęli wiele.

Firma ,,Evak" zatrudniająca 
zaledwie 10 osób w roku ubieg­
łym na podstawie umów obsłu­
giwała w Wilnie blisko 75 proc. 
wszystkich kuchenek elektrycz­

nych. Styl pracy firmy — to 
uprzejme ść 1 wysoka jakość 
obsługi, niezawodne gwarancje. 
,,Evak'4 o.eruje ponad 50 pozy­
cji. części zamiennych. Do ku­
chenek praktycznie jest wszyst­
ko. W  tym celu trzeba było jeź­
dzić po sąsiednich repuibllkach. 
Można też kupić kuchenki w ca­
łości. Instalacja z dostawą i in­
struktażem kosztuje klienta 10.5 
tys. rubli. Przy czym może on 
mieszkać w dowolnej miejsco­
wości Litwy lub za jej granica­
mi. Firma dokonuje remontu ka­
pitalnego kuchenek, po którym 
wyglądają one lepiej niż z taś­
my fabrycznej. Jeszcze jedna 
usługą jest modernizacja 4-fajer- 
kowych kuchenek i . instalowa­
nie ekspresowej fajerki o mniej* 
szef mocy, ale która rozgrzewa 
się do stanu roboczego pięcio­
krotnie prędzej od zwyczajnej, 
co daje wielka oszczędność ene­
rgii elektrycznej. Taka wymiana 
kosztuje • 1700 rubli. Na życzenie 
mieszkańców firma może zain­
stalować niewielką kuchenke z 
jedną fajerką ekspresową. Koszt 
tej usługi wynosi 700 rubli. 
Można też zwyczajnie kupić' fa­
jerki. Cena najmniejszej (z ak­
cyzą) wynosi 250 rubli, natomiast

średniej — 320 rubli. Mówiąc 
nawiasem, wszystkie wyszczegól­
nione ceńy są najniższą na Lit­
wie. Dlaczego? Części zamienne 
kupowano na zapas -jeszcze po 
niskich cenach. Dla czytelników. 
naszej gazety, mających kuchen­
ki elektryczne 1 zainteresowanych 
skontaktowaniem ,się z firma 
„Eyak", podajemy telefon M. 
Labacziauskasa w Wilnie: 46-

92-51 i numer dyspozytora: 45- 
48-73.

N. KOWALSKI

NA ZDJĘCIACH: M. Laba- 
czlauskas naprawia kuchenkę e* 
lektryczną; Jedno z pomieszczeń 
magazynowych firmy, gdzie każ­
dy chętny może wybrać kuchen' 
kę według gustu.

Fot. W. Żarnosiekow
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UCHWAŁA RADY NAJWYŻSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ

O przedłużeniu ważności uchwały Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej „O  przekształceniu podatku 

obrotowego w  opłatę akcyzy ogó lnej"

Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej postanawia:

Przedłużyć do 31 grudnia 1992 
r. ważność punktów 1, 3 i 4 uch" 
wały Rady Najwyższej Repub­

liki Litewskiej z 10 grudnia 
1991 r. „O przekształceniu po­
datku pbrotowego w  opłatę ak- 

' ćyzy ogólnej" (Dziennik Ustaw, 
1991, nr 36—983).

Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 
Wytautas LANDSBERGIS

. Wilno, 30 czerwca 1992 r.

UCHWAŁA RADY NAJWYŻSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ

O K R E D Y C IE  KOMERCYJiNYflA I O B R O C IE  W E K S L I

W  związku z powstaniem pry­
watnego sektora gospodarki, 
trwaniem prywatyzacji majątku 
państwowego, rozwijaniem się 
zasady działalności komercyjnej 
podmiotów gospodarczych, Rada 
Najwyższa Republiki Litewskiej 
postanawia:

1. Zezwolić państwowym, pań­
stwowo-akcyjnym, akcyjnym, 
prywatnym przedsiębiorstwom i 
organizacjom oraz spółkom 
sprzedawać sobie towary ńa kre­
dyt —  udzielać kredytu komer­

cyjnego z wystawianiem weksli.
2. Zobowiązać Bank Litewski, 

aby w terminie dwóch miesięcy 
przygotował i zatwierdził przepl* 
sy dyskontowania (kredytowa­
nia) weksli i rozliczenia weksla­
mi.

3. Zobowiązać Ministerstwo 
Finansów Republiki Litewskiej, 
aby w terminie dwóch miesięcy 
wydrukowano blankiety weksli i  
zaopatrzono w  nie gospodarkę.

4. Uchwała ważna od chwili je j 
powzięcia. -

Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 
Wytautas LANDSBERGIS

Wilpóc 30 czerwca 1992 j,. - ̂

Wakacyjna 
przygoda w Macierzy
Już od kilku lat uczniowie 

szkół polskich Wileńśzczyzny
mają możność* kilka letnich ty­
godni spędzić w gościnnej Pol­
sce. W  ciągu tego czasu tysiące 
dzieci doświadczyło troski, opie­
ki wspaniałych ludzi z Macie­
rzy. Miało możność poznać Kraj, 
jego historię, kulturę, znaleźć 
przyjaciół i swą mowę ojczy­
stą poznać w  całej krasie.

Tego lata też setki dzieci Wi- 
leńszczyzny czekały z niecierpli­
wością na przygodę wakacyjną 
w Macierzy. Tegoroczna ofer­
ta okazała się skromniejsza w 
porównaniu z  minionymi waka­
cjami (każdy.z nas rozumie, że 
trudności gospodarcze, ekono­
miczne, tak rozszerzona pomoc 
na Wschód dla rodaków jest 
tego skutkiem). Jednak dzięki 
ludziom, którzy o nas pamięta­
ją, wakacje dla kilku setek 
dzłeci zostały zapewnione. Fun­
datorami turnusów są Minister­
stwo Edukacji Narodowej (lwia 
część ofert§g|pa440); Wspólnota 
Polska oraz Stowarzyszenie M i­
łośników Wilna i Ziemi W ileń­
skiej. Poza tym dzieci na kolo­
nie zaprosiły poszczególne sto­
warzyszenia, fundacje, jak m.in. 
Środowiskowe Ognisko Wycho­
wawcze w Warszawie, które U- , 
fundowało 20 miejsc dla dzięci. 
ze szkoły-internatu w  Podbro- 
dziii;

Tego ręku dzieci nasze poje­
chały do Konina, Drewnicy, 
Gorzowa Wielkopolskiego, Cho­
szczna, Stargardu Szczecińskie­
go, Świnoujścia i Tucholi. 
Wspólnota Polską ufundowała tę­
go roku 70 miejsc dla młodo­
cianych artystów z Butrymańc 
i  Solecznik (dzieci w  wieku 11 
g j j  15) w  Supraślu. Jest to no­
wa forma i  chyba udana. Z 
kolei Stowarzyszenie Miłośni­
ków Wilna i Ziemi Wileńskiej 
dla 24 uczniów szkoiy w  Wer- 
soce zaproponowało odpoczy­
nek w  Swidnie, zaś ZG ZPL za­
pewnił dzieciom darmowy tran- 

1 sport.

Tego roku właśnie najwięcej 
obaw u organizatorów kolonii 
(w swej pieczy miała je  też te­
go roku Polska Macierz. Szkol­
na na Litwie) budził transport, a 
właściwie jego cena. No j t  oka­
zało się, że przy dobrej woli i 
czynnym udziale wielu osób, mo­
żna tak doskonale wszystkiemu

zaradzić. Otóż dzięki czynnemu 
udziałowi konsula Konsulatu 
Generalnego RP w  Wilnie, pana 
Henryka Stawryłły dzieci udają­
ce się na Kolonie mogły prze­
kroczyć granicę przez- punkt 
graniczny w  Kalwarii. Celnicy i 
wopiści zarówno litewscy, jak i 
polscy okazali się wyrozumiali 
1 przyjaźnie usposobieni wzglę­
dem dzieci. Chciałoby się wie­
rzyć, że już wkrótce uda się nam 

, właśnie tak rozwiązywać nasze 
wspólne sprawy.

Pierwszy zastęp dzieci —4 280, 
przekroczył gr&nicę w  Kalwarii 
4 lipca. Następna grupa prze­
kroczyła ją 7 lipca, a jeszcze 
przez ten punkt graniczny dzie­
ci pojadą też; 23 lipca br. Trze­
ba zaznaczyć;, że opłata kolonii 
jest raczej symboliczna (np. 60 
rb.), wydatki na transport też 
okazały się przystępne, bowiem 
dzieci płaciły tylko za przejazd 
do granicy. Tam, za miedzą,, 
czekały na nie już polskie au­
tokary. Należą się też podzięko­
wania ZG ZPL, innym organiza­
cjom za udostępnienie swych 
autokarów. Praca, dobra wola i 
miłość do dzieci wielu, wielu 
ludzi sprawiły, że kilka tygodni 
na gościnnej polskiej. ziemi 
dzieci i- tego lata .będą -- mogły 
spędzić bez większych trudności.

Dziękując ludziom z  Macie­
rzy za te turnusy wakacyjne, 
chcielibyśmy podkreślić, iż dziś 
często atakowane przez różno­
rodnych „działaczy" wyjazdy 
dzieci z polskich szkół do RP, 
są praktycznie jedyną szansą 
dla wielu _ dzieci spędzenia kil­
ku tygodni na obozach —  tak 
jak ,to dzieci najbardziej lu­
bią. Niestety, tu w  republice 
takiej mbżliwości nie mają. Da­
wniej istniejące obozy zlikwi­
dowano, a nowe jeszcze nie po­
wstały. Te —- istniejące —  to 
znikoma Ilość 1 w  żadnym' wy­
padku nie obejmą wszystkich 
chętnych. , Dzięki trosce Rzecz­
pospolitej, i ludzi o wspaniałych 
sercach, dzieci z Wileńśzczyzny 
mają tę swoją wakacyjną przy­
godę. Mogą zobaczyć morze 1 
góry, poznać nowe miasta, lu­
dzi, doskonalić znajomość języ­
ka, kultury. Po prostu zdrowo i 
wesoło spędzić część wakacji. 
Za co serdecznie dziękują wszy­
stkim ludziom tu, w  Wilnie i 
W Macierzy.

Janina LISIEWICZ

EKSPERCI NATO 
W RYDZE

RYGA, 14 lipca (Baitija—ELTA). 
Do Rygi. przybyła grupa eksper­
tów NATO. Spotkają się oni ze 
specjalistami Ministerstwa Obro­
ny, podzielą się doświadczeniem, 
jak opracować zasady obrony, 
sporządzić budżet, zorganizować 
oświatę i szkolenie bojowe. U- 
dzieli się też pomocy praktycz­
nej w opanowaniu oręża, zorga­
nizowaniu kontroli strefy gospo­
darczej, rozstrzyganiu problemów 
inżynieryjno - technicznych. Ek­
sperci NATO zabawią w  repub­
lice do 17 lipca.

UCHWAŁA RZĄDU 
MOŁDOWY

KISZYiNIÓW, 14 lipca (Mołdo- 
wa-Press—ELTA) Rząd Mołdowy 
powziął uchwałę w  sprawie opie­
ki lekarskiej i pomocy socjalnej 
obywatelom, rannym w  obronie 
integralności terytorialnej Repu­
bliki Mołdowy. -Dokument ten 
dotyczy zarówno wojskowych z 
MSW, armii narodowej oraz for­
macji bezpieczeństwa narodowe­
go, jak też ochotników spośród 
ludności cywilnej.

M. PANICZ -  PREMIEREM
.fiR AH 1 A Unra /iPan IBELGRAD, 14 lipca (Reuter—

ELTA). Parlament federalny w 
Belgradzie plierwszym premierem 
nawej Jugosławii mianował Mi­
lana Pamlcza, M. Panicz urodzo­
ny w Jugosławii, przedsiębiorca wacll * 19K1S2SE
kwitnącej Kalifornii, stanowisko Maceimjf01 ‘

*‘osw
Aty ii

H  i  P m f P  Aha,, I
Marnować zom̂ 00* ^ • ł *

Wicll. Bc&ni j
Iow . Her^ v ^ ;

KOMENTARZE PRZEDSTAWICIEUaT ^ — i
MOSKWA, I  lipca (ITAR to g  *  H

Ros ł s  • i P ra V ? 1

MOSKWA, 14 ljpca (ITAR 
TASS—ELTA). Konflikty między 
zmilitaryzowanymi formacjami Es­
tonii a wojskowymi rosyjskimi w 
gruncie rzeczy związane są z 
brakiem postępu w  rozmowach na 
temat wycofania wojsk b. ZSRR 
z terytorium Estonii. Oświadczył

ze należy sporządź P04*1 wi'l 
ranny wycofany
przekonaniu wvh™ W le l l l  
„wokół obecnośtf^L.'? e»oqe|l 
rytorium państw J

GAMSACHURDIJlA WYBIERA SIĘ DO FINLA >

PAPIEŻA PODDANO 
OPERACJI

. RZYM (ITAR—TASS—ELTA). 
15'Hpca ranp papież Jan Paweł 
II został zoperowany w  rzyms­
kim  .szpitalu „GemeJli". Jak po>- 
informowała agencja ANSA, 
.powołując się na lekarzy, usunię­
to  mu niezłośliwy nowotwór je­
lit^

ARESZTOWANO 
CZŁONKA B. RZĄDU 

BUŁGARII

SOFIA, 14 lipca (ITAR—TASS 
—rELTA). W  Sofif aresztowano 
jeszcze jednego człcnika byłego 
kierownictwa partyjnego i pań­
stwowego Bułgarii. Były sekre­
tarz KC komunistycznej partii 
Bułgarii Grisza Filipow oskarżo­
ny został o „przywłaszczenie śro­
dków służbowych" na wielką 
skalę. Cłicdzi o  to, że w  latach 
1986— 1989 kierownictwo BPK
przelało kilka milionów dolarów 
na partie i ruchy komunistów za 
granicą.

HELSINKI, 14 lipca (Reuter- 
ELTA). Przedstawiciel towarzyst­
wa Finlandia —  Gruzja poinfor­
mował, że zwolennicy obalonego 
prezydenta Gruzji Zwiada Gam- 
saohurdii zwrócili^się do prezy­
denta Rosji Borysa Jelcyna z 
prośbą o zezwolenie byłemu pre­
zydentowi Gruzji na przelot do 
Finlandii przez i przestrzeń po­
wietrzną Rosji.

Zdaniem członków stowarzysze­
nia, samolot, którym; ma lecieć 
Gamsaćhurdija znajdujący się 
obecnie w ‘banicji, w Republice

terytorium p J l K E Ł l  

'k il

Zwolennicy Oamsachuidii 
sili go d:: złożenia wizvlv E,c‘ 

^ 'a c h  9 _ 10 i j l "  || 
się odbywało soetkanio «  BI 
d e  KBWE ( G r S l .  I H
|  Szewardnadze) Wledv 
rząd Fralantfii n ie da V t | |  

^ d ow e j wskazując, że będzie j  
ten kraj póijjsjmógł odwiedzić

WYBUCH WULKANU PINATUBA

1  1-PCa .(AFP~  B  na Od stolicy FiuEŁTA). Po 13-gmesięcznej przer- pin ponownie wybuchł
PinaiHTK,

, .  — ------- c----— j k*-'-*
wie w Centralnym rejonie luzań- Pinaituba.

NĄ 1 LIPCA W ESTONII 
BYŁO 5.635 BEZROBOTNYCH

TAŁLINN (ETA—ELTA). Na 
dzień 1 lipca w  Estonii zareje­
strowano 5.635 bezrobotnych. 
Najwięcej jest ich w Narwie — 
1.367.

Jak oświadczył dyrektor gene- 
ralny^departamentu Rynku Pra­

cy Matis Karu, wszyscy' bezn- 
botni otrzymują zasiłek - 
koron miesięcznie. -1

W  porównaniu z poprzednim 
miesiąceni liczba bezrcbotoyct 
wzrosła o 19,1 proc.

KONFISKATA 813 KG NARKOTYKÓW
'NIKOZJA, 14 lipca (Reuter— 

ELTA). Irańska agencja IRNA 
.poinformowała, że policją irań­
ska w dwóch prowincjach, na 
południowym wschodzie krajiu 
skonfiskowała 813 kg opium.

W  toku operacji zatrzymane 
86 przemytników, |

Przez prowincje te, m.in. Be- 
łudżystan, prowadzi wielki szlak 
narkotyków z Afganistanu do 
EUropy.

POMNIK MAO TSE-TUNGOWI
HONGKONG, 13 lipca (AFP— 

ELTA). Z Chin-się donosi, że po 
raz pieryszy od. .„rewolucji kul­
turalnej41 (1966-^-76) w  uzdrowi- 
sfcu Beidaih, w  kitórym w tym 
miesiącu ma się.odbyć doroczne 
spotkanie kierownictwa chińskie­
go, wzniesiono pomnik Mao Tse- 
tunjgowi.

Agencja „Hong-Kong China 
News Seryice" informuje, że po­
mnik Mao powstał iia wzgórzu 
parkowym, z którego widoczna 
jest cała zatoka Beidaihe. Na po­
mniku wykuto, epitafium — 
wiersz, który napisał tu sam Mao 

w 1954 r. I

Z Mińska bliżej do Warszawy
Na tle ogólnego załamania han­

dlu z republikami b, ZSRR, ob­
roty {Polski iz Białorusią wciąż 
rosną,

Polska jest obecnie ^  poza re­
publikami b. ZSRR: Rosją i Uk­
rainą największym .partnerem 
handlowym Białorusi. W  1991 ro-t 
ku .ponad 20 proc. eksportu bia­
łoruskiego trafiło do naszego kra­
ju. Równocześnie w  bilans.ie im­
portowym Białorusi przywóz z ■ 
Polski stanowił prawie 22 proc. 
Pod względem wielkości kapitału, 
zaangażowanego w  tworzenie 
wspólnych ’ przedsiębiorstw oraz 
ze względu na ich liczbę Po&ska 
także zajmuje pierwsze miejsce.

Według stanu na 31 grudnia 
ub.' r. spośród 283 mieszanych 
przedsiębiorstw, działających w 
Republice Białorusi - — 107 było 
przedsiębiorstwami polsko - bia­
łoruskimi. Według informacji u- 
dzielonych PAP przez przedsta­
wiciela handlowego Republiki 
Białorusi w Polsce, Nikołaja Pie- 
truszkiewicza (dane za rok 1991),

rusią wzrosły od 1990 roku o ok. 
20 proc. Jest to ewenementem 
na tle ogólnego załamania haffe 
dlu z republikami b. ZSRiR, gdzie 
spadek obrotów wyniósł ok. 70 
proc, * ■ >  - •

Pierwszą umowę o współpracy 
gospodarczej i handlowej między 
rządami Polski i niepodległej 
Białorusi podpisano jesienią 1991 
roku. Dotyczyła m.in. ułatwiania 
i wspierania rozwoju współpra­
cy gospodarczej między -jednost­
kami terytorialnymi obu państw, 
w  szczególności w obszarze'przy- 
granicznym, tworzenia spółek z 
kapitałem mieszanym i współ- 

' nych przedsiębiorstw, rozwijania 
powiązań kooperacyjnych, wy­
miany specjalistów i usług con­
sultingowych, organizacji wystaw 

r i targów.
W  drugiej, połowie listopada 

1991 roku Rada Najwyższa Re­
publiki Białorusi przyjęła postano­
wienie o rozwo-ju dobrosąsiedz­
kich stosunków z Rzecząpospolitą 
Polską. Na początku grudnia ub.

umowę I  współpracy i  | P i  
ni:.e rolnictwa i przemysi 
wciego. a w piejjfs^ni 
lutego br. — H  kcmura-
dotyaącą tr™ = !^ u po!s- 
kacji. Z inicjatywy strOTY ^  
kiej 29 listopada ub. roto 
poczęły się — tai-
becnie w końcowęi _ Bia-
niowy o utworzeniu .
łoruskiego Banku,

; Przygotowywane 1 „po-
wy o unikaniu' Pod ^ e osób i 
datkowania i o ,ra ^ S kcie op- 

■ towarów. Ponadto w ^wy, 
ratowania znajdują się nJ
dotyczące regulacji '  priy-
granicy, rozwój u w y ® ' " ^  u.
granicznej oraz pzereg
mów międzyresortowy ^ ają

Polska i
takie możliwość ut«or̂ ™ e Te. 
fy wolnego handlu w ^ nie. 
respola. Byłaby ona
nięm strefy wolnego |
północ od Brześcia, _ Ra-
tworzeniu zdecj^o gjalc-

Handlowo - Przemysłowej.
Mnvffl Europ*



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I ”
16 llpca 199?

„ B ę d z i e m y  

n a r o d e m  

w y b o r c ó w  
i wybieranych"

Rozmowa z Jurgisem JURGELISEM, 
deputowanym -do Rady Najwyższej RL,
I  przewodniczącym stałej komisji 

1 parlamentarnej praw obywatelskich 
i spraw narodowości

K  -i* Wkrótce upłynie tennin 
bezpośredniego zarządzania pod* 

wileńskimi rejonami. Mimo to,
' komisja ds.' zbadania antykon* 
stytucyjnej działalności wileńs­
kiej, solecznićkiej 1 in. rad, któ­
rej Pan jest członkiem, wciąż nie 
może się określić co do daty 

Przeprowadzenia wyborów do 
rozwiązanych rad...

—  Uważam, że rozwiązanie • 
£ tych rad było sprawą polity­

czną, a nie narodowościową. 
Powzięły one wówczas anty­
konstytucyjne decyzje. Są­
dzę, że „grała" tu Moskwa. 
Sytuacja całkiem zmieniła 
się po puczu. Korzenie, któie 
uwarunkowały antypaństwo­
wą działalność tych rad, by­
ły podcięte. Mieszkańcy tych 
rejonów przyjęli obywatelst­
wo Republiki Litewskiej. 
Dlatego uważam, że wybory  
muszą być rozpisane jak naj­
szybciej. Zaznaczę, że część 
deputowanych sądzi, że nie 
należy śpieszyć. Motywują 

• to' tym, że w  podwileńskich 
rejonach muszą nastąpić 
zmiany socjalne, prywatyza­
cja* w  toku których zmniejszy 
się wpływ byłych przewod­
niczących kołchozów i dzia­
łaczy KPZR. Możliwe częścio- 

[w o  jest w  tym racja. Cho- 
|ciaż np. powoływanie się na 

prace polowe nie można trak­
tować jako poważnego argu­
mentu. Nigdy się one nie 

Ekończą, jak u Donelaitisa w  
ii,Roku". Podjąć decyzję o te- 
gm inie wyborów należało też 

z powodu szerokiego polity­
cznego wydźwięku, jaki u- 
 ̂zyskała ta sprawa na Litwie, 
w  Europie i nawet na świe- 

feie. Goszcząc w  Kanadzie, 
Bpdczas dyskusji w  parła- 
jfmencie pytano mmie: dlacze­

g o  u was rozwiązano rady? 
Trzeba wyjaśnić i, niestety, 
niekiedy brakuje argumen­
tów...

—  Kiedy, Pana zdaniem, mog­
łyby się odbyć wybory na W i­
leńszczyźnie?

Dostosowałbym się do 
propozycji Polskiej Frakcji. 
Deputowani, reprezentujący 
ten region, znają przecież 
nastroje mieszkańców, wyra­
żają je. Sądzę, że gdy roz­
wiązywano te rady, nikt z 
deputowanych nie myślał, że 
będzie to trwało rok. Sądzi­
liśmy, że na mniejszy okres. 
Niemniej minął rok. Prze­
dłużenie okresu bezpośre­
dniego zarządzania na dłu­
żej nie będzie miało dobre­
go echa. Przynajmniej ja tak 
uważam. Wybierzm y te jady! 
Gdyby podjęły antykonsty­
tucyjne decyzje, to ponownie 
rozwiążmy je. Sądzę, że z 
Polakami mieszkającymi na . 
Litwie należy porozumiewać 
się drogą ,p6ko j ową, a nie 
Stosując, dyktat odgórny.

—  Pan kieruje stałą parlamen­
tarną komisją praw obywatels­
kich 1 spraw narodowości. Przy­
puszczam, że otrzymał niełatwą 
„spuściznę" po CzepaitisJe czyli 
agencie f juozasie", który dobrze 
„popracował" w  tej dziedzinie.
Z tej racji przejmując kierowni­
ctwo należało widocznie zlustro­
wać niektóre poprzednie ustale­
nia. Co mianowicie udało się 
zrobić komisji w  dziedzinie spraw 
narodowościowych?

—  Przyznam, że kardynal­
nie jakichś ustaleń nie zmie­
nialiśmy. Nawet zastanawiam 
się, czy np. Polska Frakcja 
wysunęła nam jakieś -  -takie _ 
propozycje? Natomiast prob­

lemów do rozwiązania wciąż 
nie brakuje. Przytoczę cho­
ciażby kwestię transmisji pro­
gramu Litwy Wschodniej, 
która „wkradła się" na falę 
Polskiej Telewizji. Zapropo­
nowaliśmy kierownictwu na­
szej telewizji uzgodnić inte­
resy wszystkich zainteresowa­
nych stron.

— Problem dekomunizacji, de~ 
kagebizacji jest aktualny nie tyj- 
ko dia W lieószczyzny, lecz prze­
de wszystkim dla całej Litwy. 
Jak, Pana zdaniem,, jako członka 
komisji ds. zbadania działalności 
KGB na Litwie, można rozstrzyg­
nąć to przed wyborami do sejmu 
i rad podwileńskich?

Jeśli chodzi o to, (co 
nazywamy dekagebizacją, nie 
mamy ustawy, reglamentują­
cej sposóib postępowania z 
byłymi agentami KGB, aby 
był zapewniony interes pań­
stwa,. nie byli oni wykorzys­
tywani i szantażowani przez 
służby bezpieczeństwa, w  tym 
rosyjskie. Musimy zagwaran­
tować prawa tych ludzi mi­
mo to, że byli agentami. Są­
dzę, że na Litwie ludzi zwią­
zanych z „bezpieką" było 
wielu w  różnych warstwach 
społeczeństwa, w  tym wśród 
duchowieństwa, zesłańców, 
więźniów politycznych, ko­
munistów i bezpartyjnych, 
nauczycieli i nie tylko. Od­
ważyłbym się nawet powie­
dzieć, że liczą się oni nie 
dziesiątkami tysięcy, lecz 
większymi liczbami. Dlatego 
problem jest bardżo głęboki 
i szeroki. Trzeba przyznać i 
to, że stosując jakieś suro­
we sankcje, praktycznie nie 
będziemy posiadali tyle doku­
mentów, ile fest niezbędne, a­

by udowodnić, że człowiek 
naprawdę współpracował ze 
służbą specjalną. Sądzę, że 
obecna dekagebizacja, która 
odbywa się chaotycznie, dro­
gą' rozpowszechniania wątpli­
wych dokumentów, jest nie­
prawna i niedopuszczalna. 
Trzeba konkretnej ustawy. 
Uważam, że najlepszą drogą 
jest umożliwienie byłym ka- 
gebistom przvznać się w  od­
powiednich organach gwaran­
tując im całkowitą tajemnicę. 
Nawet zapewnić im obronę, 
gdyby byli szantażowani.! Są­
dzę, że należy ograniczyć 
możliwość pełnienia obowiąz­
ków byłym kagebistom na 
najwyższym szczeblu. Np. 
były agent nie może być, po­
wiedzmy, premierem, wice­
premierem, czy ministrem. 
Oczywiście, może zajmować 
inne stanowiska, jeśli nie Do­
pełnił przestępstwa.

Jeśli chodzi o desowiety- 
zację, to nasze społeczeństwo 

- jest podzielone na trzy warst- 
, wy. 33 proc. mieszkańców o- 
powiada się za desowietyzac- 
ją, 33 —  przeciwko, tyleż nie 
ma określonego zdania. Ten 
stosunek prawie się nie 
zmienia. Co prawda, zauważa 
się niewielką tendencję do 
wzrostu liczby przeciwników 
ustawy o desowietyzacji. 
W ywołana jest tym, - że lu­
dziom już się sprzykrzyły 
kłótnie na ten temat w  par­
lamencie. Chodzi jednak, 
moim zdaniem, o treść tej 
ustawy. .Jeśli będziemy trak­
tować desowietyzację jako 
środek usunięcia politycznych 
konkurentów w  przyszłej 
walce' o władzę —  ja takiej 
desowietyzacji nie uznaję. W  
ogóle osobiście nie jestem za 
taką ustawą. Przecież wszy­
scy żyliśmy w  takim ustro­
ju, gdzie wszyscy byliśmy 
mniej czy więcej sowietyzo- 
wani. Nawet ci, którzy dziś 
głośno wypowiadają się ? za 
desowietyzacją, wyrażają to 
starymi chwytami...

— Jak Pan ocenia zarzuty pod 
adresem komisji ds. zbadania 
działalności KGB na Litwie?

55=- Chciałbym, aby jej za­
dania traktowano w  szerszym 
pojęciu. To nie tylko wyła­
nianie agencików i ich pub­
liczne odsłonięcie. Uważam, 
że należy zbadać wpływ  
KGB na różnorodne socjalne 
warstwy społeczeństwa, świa­
domość ludzi, organy władzy,

organizowanie wrogich akcji 
itd. Należałoby wówczas ina­
czej organizować pracę na­
szej komisji, angażując nau­
kowo-badawcze placówki. Te­
raz zaś, jak mówiłem, wyła­
niamy agentów, z powodu 
braku zaufania nie włączając 
do tego nawet prokuratury.

—  Parlament wkrótce uda się 
Pa urlop. Jakie ustawy, Pana 
zdaniem, mógłby jeszcze now* 
ziąć?

. —  Sytuację, jaka zaistniała 
w  parlamencie, traktuję ja­
ko sztuczną. Uważam, że ta 
Rada Najwyższa mogła jesz­
cze pracować- . Kryzysowy 
stan się wytworzył w  dąże­
niu do władzy. Kiedy referen­
dum w  sprawie urzędu pre­
zydenta przegrało, jego ini­
cjatorzy zrozumieli, że ta Ra. 
da Najwyższa nie da im 
władzy. Wówczas postanowi­
li' rozwiązać ją. Aby rozwią­
zać —  trzeba skompromito­
wać, aby skompromitować, 
trzeba pokazać, że nic nie ro­
bi, aby to osiągnąć —  trze­
ba wyjść z saU i posiedzieć 
na balkonie, aby powiedzieć, 
że tep parlament nic nie ro­
bi... Takie kompromitowanie 
parlamentu traktuję jako 
nieprzyzwoite, chociażby dla­
tego, że ta RN  wiele mogła 

Jeszcze zrobić. W  ogóle są­
dzę, że pracę parlamentu na­
leży mierzyć nie na dni, lecz, 
jeśli chcemy go przed termi­
nem rozwiązać, konkretną 
pracą. Sądzę, że moglibyśmy 
jeszcze uchwalić konstytucje* 
pomyśleć o Sądzie Konstytu­
cyjnym. Datę wyborów Sej­
mu wysunęliśmy ponad wszy­
stko. To tak jakby od jej us­
talenia susza się skończy i 
trawa zazieleni się... Miesz-/ 
kańcy Litwy brali udział w  
jednym referendum, w  dru­
gim, teraz czekają ich wybo­
ry do Sejmu. Słowem, może 
zapanować rozgardiasz w  
społeczeństwie. Będziemy na­
rodem wyborców i wybiera­
nych, czyli wszyscy będą po­
lityko wać- 

Zanim pójdziemy na urlop, 
musimy zatroszczyć się o 
przezwyciężenie skutków su­
szy.

— Dziękuję za rozmowę

Rozmawiała 
Jadwiga BIELAWSKA

Fot. W. Charta

Brak zaradności czy odrobiny dobrej chęci?
r. Wielokrotnie pisaliśmy, 
%  reforma rolna przebiega z 
óporem. Niestety, poprawy 
hiejwidać. Na razie nie wia- 

| d°mo, kiedy pretendenci do 
g»emi, nawet ci, którzy ma- 
13 niezbędne dokumenty, bę­
dą mogli wbić kołki na gra­
biej długo oczekiwanego na- 
jtoiału ziemi. Szczególnie do- 
yczy to rejonów Wileńsz- 

L^zyzny.
Przed wojną w  Swięcia- 

nach mieszkał notariusz Zyg- 
gwint Mrozowski. Jego podpis 

1 Pieczęć są pod licznymi ak- 
ami kupna, dokumentami 
spadkowymi i innymi upraw­
ia jącym i do dziedziczenia 
nieruchomości. Obecnie są 

i ^  podstawowe dokumenty. 
I spadkobiercy posiada. 

^  Je» to nie muszą się zwra­
cać do archiwów, wprost za- 

[ [ćpanych podaniami czy szu- 
J świadków. Wydawałoby  

•ię# że właściciele takich do- 
Kumentów —  to  szczęściarze.

W  rzeczywistości jednak tak 
nie jest. I oto dlaczego. Do­
kumenty są sporządzone w  
języku polskim. To powodu­
je mitręgę.

Początkowo, gdy reprywa­
tyzacja dopiero się zaczyna­
ła, dokumenty te przyjmo­
wano bez przekładu na ję­
zyk państwowy. Trzeba było 
tylko zrobić kopię. W raz z 
innymi spinano je do teczek 
i składano w  szufladach biu­
rowych. Proces przyjmowania 
dokumentów trwał do końca 
maja br. Potem, gdy sięgnię­
to po dokumenty, czytano je 
i nic nie rozumiano, jako że 
w  służbach reformy rolnej 
tylko nieliczni znają polski. 
Wtedy zapadła decyzja: 
trzeba robić przekład. W  ga­
zecie rejonowej „Gwiazda" 
z 27 czerwca br. ukazała się 
informacja, że obywatele 
pretendujący na ziemię po­
zostawioną w  spadku i po­
siadający dokumenty sporzą.

dzóne do 1940 roku, powin­
ni, zgodnie z decyzją rządu, 
przetłumaczyć je z -języka 
polskiego na litewski. Gdzie 
i jak to zrobić w  ogłoszeniu 
nie informowano.

Oczywiście, łatwiej byłoby 
od razu podczas przyjmowa­
nia dokumentów wyjaśnić 
ludziom, czego się od nich 
żąda. Jednak skoro n ie . zad­
bano o to, należałoby zatro­
szczyć się przynajmiiiej o 
ułatwienie tłumaczenia, a nie 
stwarzać problemu.

Ludzie jadą do Wilna, 
szukają firm, biur, które mo­
głyby przetłumaczyć. A  tu 
zdzierają z człowieka skórę; 
Na przykład, niecałe osiem' 
stron maszynopisu kosztuje 
ponad 500 rubli. Dodajcie do- 
tego koszt podróży ze Swię- 
cian do Wilna. A  jeżeli prze; 
kładu nie zrobiono na usta­
lony dzień, to trzeba przyje­
chać jeszcze raz. Koszt spo­

rządzenia jednego tylko do­
kumentu wynosi blisko ty­
siąc rubli.

Traci się pieniądze, czas: 
Pretendenci zaś1 na ziemię to 
przeważnie ludzie w-starszym 
wieku, emeryci. Dla nich wy­
jazd z domu i odnalezienie w 
stolicy właściwego biura jest 
niełatwym zadaniem. Tak 
więc z braku zaradności' or­
ganów rządowych kompliku. 
je się, zdawałoby się, prostą 
sprawę. Są to, niestety, nie 
pojedyncze przypadki.

Kierownik komisji reformy 
rolnej gminy święciańskiej 
Tadeusz Jurkowlaniec mówi:

-— W  gminie takich właś­
cicieli dokumentów jest po­
nad 200. (

Podobna sytuacja zaistnia. 
ła nie tylko w  gminach rejo­
nu święciańskiego.

Interesanci jadą do Wilna, 
wydają pieniądze w  nowo 
powstałych biurokratycznych

biurach. Czyżby na miejscu, 
w  Święci anach nie ma czło­
wieka, który potrafiłby do­
konać przekładu? Mógłby u- 
rzędować w wydziale rol­
nym lub prawnym rejonu. 
Wtedy nie trzeba byłoby 
zwracać byłemu właścicielo­
wi dokumentów, które nie 
wiadomo kiedy i gdzie prze­
tłumaczy, można byłoby bez 
zwłoki załatwić to na miejs­
cu. I na miejscu się rozliczac. 
A  pieniądze płacić nie przed­
siębiorczym wilnianom, lecz 
przeznaczyć na łatanie dziur 
w budżecie rejonu. Ludzie 
przy tym nie musieliby tra­
cić czasu, nerwów. Kierow­
nicy rejonów Wileńszczyzny 
musieliby się nad tym zasta­
nowić, Im szybciej, tym le­
piej.

Reforma rolna jest rzeczą 
nową. I szkoda, że podobnie 
jak w niezbyt odległych cza­
sach, papier znów góruje nad 
człowiekiem. A  przecież 
zdrowy rozsądek wymaga, by 
było odwrotnie.

Nikołaj NIEZAMOW f -
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Fikcje czy fakty?

[^Otrzymuję energię z kosmosu"
I  Szanowna Redakcjo! Podobno 
Imamy w Wilnie bloenergotera- 
I  peutę obdarzonego niezwykłą 
Imocą uzdrawiania chorych. Jul 
I  nieraz o nim słyszałam, jak też 
I  o cudownych powrotach do zdro- 
lw ia jego pacjentów. Może reda- I keja odnajdzie tego człowieka, 
I napisze o nim, a także poinfor- 
I  muje czytelników, gdzie on 
■ przyjmuje pacjentów. Jestem 
I pewna, że zaskarbicie przez to 
I wdzięczność wielu ludzi, którzy 
I  zwątpili już w moc tradycyjnej 
I  medycyny i <tfa których bioener 
|goterapeuta może Stać się osta- 
Jtnlm ratunkiem. Z szacunkiem 

Hanna KUBERSKA 
I f |  anowni Czytelnicy!
I \ 7  Redakcja jest nieco 
I ^  sceptycznie nastawio- 
I na do wszelkich zjawisk 
I nadprzyrodzonych, Zreśz- 
| tą, jak  wszyscy § ludzie, 

nieufnością traktuj e- 
I my opowieści o wszelkich 
I niezgodnych z naturą przeja- 
Iwach, po prostu trudno nam 
I uwierzyć w  to, czego nie 
I doświadczyliśmy na sobie lub 
I w  to, czego naocznymi, świa- 
I dkami nie byliśmy. I m im o' 
| to, zdajemy sobie sprawę, że 
| w  naszych trudnych kryzySo- 
Iwych  czasach oficjalna me- 
I dycyna wobec wielu dolegli­
w ośc i staje się bezradna. Czło- 
I wiek chory, jego bliscy wal- 
I czą jednak do ostatniej chwi- 
I li i gotowi są, uwierzyć we  
I wszystko, co niesie przynaj- 
I mniej iskierkę nadziei. Toteż 
I jest wielu ludzi, którzy twier- 
I dzą, że dzięki seansom bioe- 
I nergoterapeutycznym cudo- 
I wnie wyzdrowieli. Jest dużo 
■ przypadków, gdy potwięrdza- 
I ją  to zdumieni, a często i poi- 
I rytowani lekarze. Do dziś nie 
I udało się wyjaśnić, czy uzdro- 
I wienia są skutkiem autosu- 
I gestii, czy też powoduje je  
I jakaś nieznana energia, któ- - 
jrą posiadają wybrani... Mniej- 
I sza o to, co to jest. Wniosek  
I jest jedeii, jeżeli za pomocą 
I seansów bioenergoterapeu- 
| tycznych udało się uzdrowić 
I przynajmniej jedną osobę z 
I tysiąca, to te seanse mają 
I rację bytu. Dlatego też chęt- 
I nie przedstawiamy dziś Czy- 
I telnikom bioenerpoterapeute 
I A lgisą Jeęerskasa, bo to o 
I niego widocznie chodzi au- 
I torce powyższego listu.

Niestety, zaraz na początku

musimy rozczarować osoby, 
które chciałyby się dostać 
do niego na seans. A lgis Je- 
gerskas rzeczywiście jest 
wilnianinem, ale już 9 
miesięcy pracuje w  Polsce w  
Szczecińskim Ośrodku Lecze­
nia Metodami Niekonwencjo­
nalnymi.

Kilka słów o mistrzu. Ukoń­
czył szkołę dla marynarzy ok­
rętów podwodnych, pływał 
przez kilka lat. Potem ukoń­
czył szkołę pilotażu i przez 
28 lat latał samolotami iako 
inżynier-mechanik. N ie  jest 
więc lekarzem, posiada je ­
dynie dyplom ukończenia 
kursu leczenia metodami nie- 
tradycyjnymi, diagnostyki i 
rehabilitacji przy Uniwersy­
tecie Wileńskim. Niemniej 
zawsze interesował się lite­
raturą medyczną i odniosłam  
wrażenie, że zgłębił tajniki 
medycyny nie gorzej niż nie­
jeden lekarz legitymujący się 
dyplomem akademii medycz­
nej. Zdolności pomagania 
chorym odkrył w  sobie bar­
dzo dawno,.., a właściwie
odziedziczył je po dziadku, 
który, chociaż był zwykłym  
chłopem, leczył w iele cho­
rób, poza tym... umiał rozpę­
dzać chmury. x ak przynaj­
mniej opowiadali naoczni 
świadkowie tej abra-kadabry.

A . Jegerskas chmur nie - 
rozpędza, natomiast ma na 
swoim koncie niemało uzdro­
wień. M a  na to świadectwa w  
postaci listów wdzięcznych 
pacjentów (w  tym lekarzy), 
także w  postaci badań lekar­
skich dokonanych na pacjen­
tach przed i po seansach Je- 
gerskąsa. A  oto urywki z 
niektórych listów:

„Jestem niezmiernie wdzię­
czny. Po raz pierwszy od 
wielu lat obniżyło mi się Ą -  
znormąlizowało ciśnienie 
krwi...,T

„podczas wypadku / uszko­
dziłem lewe oko. Lekarze 
uznali, iż przed utratą wzro­
ku uratuje mnie jedynie ope­
racja. postanowiłem jednak  
zbytnio się z tym nie śpie­
szyć. Zacząłem uczęszczać na 
seanse Jegerskasa p i  odzys­
kałem wzrok..."

„Prawie nie mógłam się 
poruszać, odczuwałam strasz.

J ne bóle w  nogach, miałam 
powykręcane palce rąk. 
Dzięki seansom Jegerskasa 
poczułam ogromną ulgę, mo­
gę bez trudu wstawać, co do 
niedawna było niemożliwe."

„On jest czarodziejem. O b­
niżył mi ciśnienie krwi i 
znormalizował zawartość cu­
kru we krwi. Jestem szczęś­
liwa.,/' -

„Dzięki seansom znikły a- 
rytmia serca, bóle w  kola­
nach i kręgosłupie."

Takich listów z podaniem  
nazwiska i dokładnego adre­
su pacjentów ma litewski 
bioenergoterapeuta niezli­
czoną ilość, W łaściw ie tonie  
są listy. Jegerskas prosi pa­
cjentów, którym udało mu  
się dopomóc,' by po sean­
sach opisywali swoje dozna­
nia, a także stan zdrowia 
przed i po seansach. Robi to 
w  celu udokumentowania 
swojej działalności, bo dys­
ponując nazwiskami i adre­
sami pacjentów, zawsze mo- 
■że ich odnaleźć i powołać się 
na ich świadectwo- Oprócz pi­
semnych świadectw Jegerskas 
ma w  swoim obszernym ar­
chiwum także sporo rysun­
ków, na których jego pacjen­
ci (30 prqc, obecnych ma 
podczas seansów widzenia) 
spróbowali odtworzyć to, co 
widzieli podczas seansów. Te 
rysunki są czymś ze świata 
fantazji/Czasem są to niespo­
tykane skomplikowane kszta­
łty, innym znów razem dzi­
wne postacie, niektórzy w i­
dzą po prostu jakieś światło  
lub promienie. Co dziwne, te 
same m otywy powtarzają się 
w  rysunkach różnych auto­
rów. N a  przykład jest gru­
pa ludzi, która podczas se­
ansów widzi wręcz siwobro- 
dego starca w  białej szacie, 
inni widzą uskrzydlone pos­
tacie, które spływają gdzieś z 
góry. Co 1q? Fig Je ludzkiej 
wyobraźni, czv też działanie 
nieznanej. energii pochodze­
nia kosmicznego?

—  Czy wierzy Pan w  Bo­
ga i  A lbo  też inaczej. Czy  
Pan sądzi, że energia, któ­
rą Pan posiada, jest darem  
Bożym? ‘—  pytam Jegerska­
sa/ ’

1 --'w -  T o  za leży  od teoo, co

Międzynarodowy m araton inwalidów
Sportowcy kowieńskiego klubu 

inwalidów „Santaka" K. Sfcuczas, 
K, Berrictas, P. Barakauskas ||1 
trener sportowców tego klubu K. 
Karpa wiczius udali .się da Szwaj­
carii i Niemiec na maraton inwa­
lidów *<na specjalnych -Józkach 
sportowych. Tę podróż,zorganizo­
wał przewodniczący klubu w  Pę- 
niewieżu g j j  Jonuszką. On takie 
m.in. pomyślnie uczestniczy!. ‘ w  
maratonie. Żaden klub inwalidów 
nie jest w  stanie pokryć wydat­
ków taMef podróży/ Jednak w 
Pćniewieżu znaleźli się dobroczy­
ńcy, którzy wsparli tę imprezę.

W  Szwajcarii maraton odby­
wał się dookoła 'jeziora Semjpsk 

I — 42 km 195 m. Współzawodni­
czyło ponad 400 najlepszych-spor- 
towców z 28 państw.

Zwycięzcę oczekiwała nagre- 
da — samochód. Pierwsze miej­
sce z wynikiem 1 godz. 27 min, - 
54 sek. zdobył Szwajcar F. Henz. 
To nowy rekerd świata w'mara- 

| tonie inwalidów. Spośród sporto­
wców litewskich najszybszy był. 
K. Skuczas. Jego wynik — 2,03:44. 
Cza3 S. Ky^bokasa z Poniewieża 

2.05:30, W  zawodach uczę-.
1 stniczyli także sportowcy wileń-

kto rozumie pod ! poięciem 
Boga. Dla mnie Bóg —  to du­
chowa energia, która mnie 
zasila. Bo sam nie miałbym  
dość energii, by  przekazać 
ją  tak duże] liczbie ludzi, z 
jaką pracuję. Otrzymują tą 
energię z kosmosu i po pro­
stu jak operator przekazuję 
ją  ludziom. Jak to się dzie­
je? Każdy człowiek jest bio- 
obiektem posiadającym bio­
energię. Gdy człowiek cierpi 
na jakąś chorobę znika aura, 
k tÓ T a  go chroni, traci bioene­
rgię. Ja poprzez psychiczne 
oddziaływanie na ośrodki 
mózgowe pacjenta zasilam 
go energią... podobnie jak  
akuniulator. Człowiek -nie 
zna możliwości swego orga­
nizmu. Organizm ludzki po­
trafi zwalczyć w iele chorób, 
ale należy mu pomóc. Bio­
energia, którą przekazuję 
pacjentom, uaktywnia proce­
sy obronne organizmu, mobi­
lizuje pracę wszystkich gru­
czołów.

A . Jegerskas uważa, że ka­
żdy człowiek • jest bioobiek- 
tem i . w  czasie seansów 
przyjm uje bioenergię bez 
względu na to, ery wierzy w  
to,:-czy nie. A le  poza przyj­
mowaną energią ważne jest 
nastawienie psychiczne pa­
cjenta, które może człowieka 
ocalić;- lecz może też zabić. 

, —  Miałem  pąęjenta (mło­
dy student) z Wrzodami na 
żołądku i dwunastnicy. Le­
karze zapowiedzieli mu, że 
musi się poddać operacji, a- 
le po ośmiu seansach nie zo­
stało ani śladu po wrzodach. 
A le  ten chłopak bardzo 
chciał wyzdrowieć, bardzo 
mi tym pomagał, był otwar­
ty na oddziaływanie psychi­

czne. Miałem też n,„ 
którzy (oczywUcli> m6"  
domie) ^
rok śmierci, takim 

I dopomóc jest bardzo ^
Wy.

J  Po seansach JegersSl 
w e lu  pacjentów &  »  
m  znika nadmier ' 14, 11’ 
cukru lub cholestS i 066 
^ w i,  z a b l i ź n i a j ą ^ “ 
ne wrzody i rany, ^  
zaćma oczu, mija zaBaw  
gruczołów su tk o w y ch B U  
1 1 l i i i  leczeniu ' r ^ °  
tyzm i ąrtretyzm znik, .  
ciśnienie. T e n w y t e  
długo kontynuować, S f l n
me ma sensu. Nie ma t“  
sensu dociekanie, jakim cu­
dem organizm ludzki potrafi 
się zmobihzować i 
cięzyc dolegliwości, W0w  
których medycyna jest £  
silna. Zostawmy ten problem 
naukowcom. A  zawodowi lei 
karze niech nam wybacza żp 
popyt na bioenergoterapeu­
tów rośnie i zaczyna grani­
czyć z ogólną psychozą. To­
nący łapie się słomki, a le­
karz nie zawsze jest gotów 
tę słomkę nam podać. Wów- 
czas ruszamy po pomoc do 
zamawiaczy, babć - zfelarek 
itp. j G dy człowieka boli, nie 
pyta o dyplom tego, kto mu 
ulżył w  cierpieniu. A  ulżyć 
bioenergoterapeuta potrafi, to 
jest udowodnione tysiącami 
przypadków. Nie słychać ta­
kże, by komuś te seanse za­
szkodziły. W ięc niech prze­
kazują chorym tę życiodajną 
energię, bez względu na to, 
Skąd pochodzi ;—  od Boga, 
z kosmosu, czy też jest wyt­
worem ludzkiej wyobraźni, 
który mocna działa na psy­
chikę. t

Lucyna DO WDO

Ku uwadze filatelistów
Szanowna Redakcjo! Zwracam 

się do Was z prośbą w następu­
jącej sprawie. Chciałbym zamó­
wić stały abefnament znaczków 
nowej, niepodległej Litwy. Nie 
wiem, do kogo się z tym zwró­
cić. Nie znam języka litewskie­
go, więc może W y  mi w tym po­
możecie? A  może ktoś z Polaków 
mieszkających w  Wilnie? Już w 
i*ej chwili ^zakupiłbym dużą ilość 
tpo 50 egzemplarzy) znaczków 
z  1991 roku. Znaczków czystych, 
nie stemplowanych i w pe?aych 
seriach. Najchętniej całe arku­
sze wprost z poczty. Chodzi mi 
konkretnie c następujące ^ęejie: 

wydanie z 27 lipca 1991 Sport 
2 znaczki o nominałach 0,20 i 
0 ,50+I I I  

2q sierpnia 1991 r. Mc-iint ~E- 
verest 2 zn. 0,20 i 0,70

28 września 1991 r. Gedimi- 
nas 3 zn. 0,30, 0,50, 0,70.

31 października 1991 Żora- 
wie 2 zn. 0,30-1-0,15 i 0.53.

Jeśli ktoś z Czytelników móg­
łby mi to zamówienie zrealizo­
wać zapłacę po pięć rubli za- 1 
rubel wartości nominalnej znae- 
ków lub po 600 złotych polskich 
za 1 rubel lub 1 dolar USA za 25 
rubli. Mogę też zapłacić znaczka­
mi polskimi lub innych krajów 
A  może w zamian przedać 
skie książki? Gdyby kłoś zreali­
zował to zamówieni^, być może 
wkrótce przesłałbym nowel

Z  poważaniem jg|S|| 
Adam WODZIŃSKI

Wrocław 54-238 
Ul. popo wiecka 29/8 

Polska

skiegc Sportowego? klubu inwali­
dów „Draugyste**.-! ~

W  tradycyjnym'czwartym ma- 
ra.tonie w Bonn Wzięło udział po­
nad 300 biegaczy, ji 10* sportow­
ców na kółkach. Ż  nich —  sie­
dmiu Litwinów. K.‘ Skuczas był 
drugi, a SL Kuilbćkas - ^  trzeci. 
Spośród kobiet zwyciężyła I. Per- 
miniene z klubu inwalidów w 
Pćniewieżu.

Uczestnicy maratonu wrócili

zadowclent-^C: boga tsi o- nowe 
wrażenia, doświadczenia Podróż 
trwała trzy tygodnie. Byli\.w 
dwóch ‘  państwach, bo zamknię­
cie zawodów cdbywałó V się w 
Bonn, na placu miejskim. Wszy­
scy otrzymali medale i piękne 
wiązanki kwiatów.

Wlllus LAUŻIKAS 
N A  ZDJĘCIU: grupa sportow­

ców z Litwy.
Fćt- Gintautas Marczlulionls

P o s z u k u j ą

Maria Hukansjanc poszukuje 
‘iCDTki brata Grzegorza Barbary Hu- 
' kansjanc. Wiadomości proszę kie. 
rewać pod adresem: Wilno, ul. 
Konarskiego 24 m. 2, teł.: 66-80- 
10.

Pani Anna Jarnuszkiewicz z 
Warszawy poszukuje kegeś z  ro­
dziny Jarnuszkiewiczów pocho­
dzącej- z powiatu mariampolskie- 
gc, pod Kownem. Listy prosimy 
kierować na adres: Anna Jarnu­
szkiewicz, ul. Fabryczna 24a m 
7, 00-446 Warszawa, Polska.

Poszukuje się następujące oso­
by, które w 1945 rokai były wy­
chowankami wileńskich domów

Edward Paszan .(ew, Panan.l u' 
rodzony w  1938 roku oraz j 8 
siostra Helena Paszao 
nan) urodizena w  roku 193®-. ^  
wdopodohnie przebywah om 
zakładzie | wychowawczym 
Czarnym Borze.

Lecn Wojciechowski p j| | |  
w  1934 reku — wychowanełc 
kładu w  Laurowie. ^ ' ,

Henryk Zawadzki liredwny w 
roku 1940 oraz Janina Za«a*W  

4943.. Przebywali «  ^  

ładzie wychowawczyni 
SenaJtorakiej 25 (W Wilnie.

Wszyscy pc siada os0-
ci? o wyiej ’-
bach proszeni są o |  bratcw-
panera Aleksandrem nnbiia
skim: 54-220 Wrocław, g
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Pytacie — odpowiadamy
I  TELEFON NIE TYLKO OD 

ŚWIĘTA

r Czasami człowieka ogarnia 
t szewska pasja z powoda bez- 
[ radnoścl. Zachorowało dziecko,
: musiałam więc pilnie zadzwonić 
' po lekarza. A  ponieważ teiefo- 
- nu w  domu nie mam, pobiegłam 

do automatu. A le  prawie całą 
? ulicę Architekta (Lazdynai) prze­

szłam 1 bez skutku. Telefony by­
ły albo nieczynne, albo zdemo*

. lowane do szczętu. Jedynie przy 
.sklepie „Papartis11 telefon był 
 ̂ czynny, ale już od razu „zjadł" 
ml kopiejki. Prosiłam w  sklepie, 
w garmażerii, nikt kopiejek nie 
miał. Z tym wróciłam do domu. 

'Dobrze, te  sąsiadka była tak u- 
przejma i  pozwoliła ml skorzys­
tać ze swego telefonu...

Anna GRADOWSKA

| W  podobnej sytuacji osta- 
letnio dość często się znajdu- 
r  jemy, bo telefony zepsute lub 

nie ma tych 15 kop. Klniemy 
|’wówczas na czym świat stoi 
L chuliganów, nowe porządki i 
wściekli pieszo lub autobusem 

| udajemy się tam, . dokąd 
^Chcieliśmy się dodzwonić. A  
P więc jeszcze jeden, kolejny 
e problem wśród wielu iniiych 
f tak nurtujących nas na ,co 
f  dzień. Miejmy jednak nadzie- 
| ję, bo zgodnie . z ostatnio 
I podjętą przez rząd uchwałą 
t  „0  rozliczeniach z ludnością", 
e jeden z punktów głosi, że 
f_. Ministerstwo Łączności w  

trybie pilnym ma wprowa- 
lidzić do obiegu żetony, by 
7 zapewnić. normalne funkcjo- 
& nowanie telefonicznych auto- 
Rmatów. Kiedy więc już bę- 
E- dziemy mogli' z nich korzys­

tać?
: I Jak poinformowano nas os- 

~ tatnio w  Centrali Telefońicz- 
Fne j, żetony do automatów 
i  międzymiastowych są iuż f 

obecnie trwają prace nad 
K  dostosowaniem aparatów do 
■ ich użycia. Niedługo zostaną 
L one zakończone. Żetony naj­

prawdopodobniej będą sprze­
dawane w  urzędach poczto­
wych, gdyż większość apa­
ratów do rozmów międzymia­
stowych jest właśnie tak u- 
Iokowana. Co dotyczy ceny, 
to 1 żeton za rozmowę mię­
dzymiastową będzie koszto­
wał 4 rb. (za 3 min. 12 sek), 
w  miastach —  1 rb.

Czekaliśmy więc tyle, po­
czekajmy nieco jeśzcze. Łu­
dźmy się nadzieją, że przy 
tej sposobności zostaną rów ­
nież. zreperowane wszystkie 
automaty telefoniczne w  mie-

I JESZCZE O CZEKACH 
INWESTYCYJNYCH

Słyszałem, że obywatele, któ­
rzy dotąd nie otworzyli konta 
inwestycyjnego, mogą to w  pil­
nym trybie załatwić. Pytałem w 
kasie oszczędnościowej, nie mogli 
ml jednak tego jednoznacznie 
wytłumaczyć. Sprawa ta mnie 
dotyczy, bo jestem jednym z 
tych spóźnialskich.

Antoni MORAWSKI

Ponieważ takich osób jest 
jeszcze dużo, rząd postano­
w ił przedłużyć termin zakła­
dania kont inwestycyjnych. 
Trzeba tylko zaznaczyć, że 
po upływie uprzednio wyz­
naczonego terminu, nadal, 
mieli prawo otwierać konta 
inwestycyjne zesłańcy, więź­
niowie polityczni i osoby ob­
łożnie chore, innym natomiast 
odmawiano kategorycznie. 
Teraz ponownie wielu z nas 
może - powrócić do kwestii i 
nie napotka odmowy. Jest 
jednak w  tym oewne ale. O- 
tóż ci, którzy zaświadczenia 
ze starostwa otrzymali do 1 
czerwca br. powinni byli za­
łożyć konta do 30 czerwca br. 
C l natomiast, którzy takie 
zaświadczenie otrzymali po 
1 czerwca lub otrzymają do

J e ś l i ś . . .  t o j .

Jeśliś człowieka ^deptał.
Niebaczny na szaleństwa chwilę;
To 'raczże go podnieść 
I  nadzieję dać, miast mogiłę!

Jeśliś Bogiem pogardził,
W  rozpaczy ciemnej dobie;
To miłość ku Niemu stokrotną 
1 żal głęboki roznieć w  sobie!

Jeśliś siebie sprzedał,
Taniej p ii Judasz Chrystusa;
To (wróć! Oddaj świętokradczy pieniądz 
L~I

Marek Marla PASIUT OFMCap

1 września powinni otworzyć 
konta inwestycyjne w  ciągu 
15 dni. Późniejsze zaświadczeń 
nia otrzymane ze starostwa! 
nie będą ważne.

A le  ten raz, ostatni w i­
docznie, nie zaprzepaśćmy 
szansy, tym bardziej, że ko­
lejek w  kasach oszczędnościo­
wych p raw ie  nie ma.

ZA GRANICĘ Z DOWODEM** 
LITEWSKIM

Otrzymałam niedawno nowy 
dowód litewski. Mam zamiar 
wyjechać za granicę do rodziny. 
Słyszałam, Ze właśnie z tym do­
wodem przed wyjazdem nie ma 
aż tak wielkiej mitręgi, jak do* 
tąd było z radzieckim. Jakie są 
zmiany?

Bożena ALUSZKIEWICZ

M ając nowy dowód osobi­
sty nie musimy przy wyjaz­
dach każdorazowo zwracać 
się do wydziału spraw wew­
nętrznych, płacić ponad ty­
siąc rubli, wypełniać ankie­
tę. N ie  oznacza to bynajm­
niej, że już nazajutrz po 
otrzymaniu dowodu możemy 
jechać do każdego innego 
państwa, gdzie się nam żyw­
nie spodoba. Potrzebna jest 
w  dowodzie specjalna pie­
czątka, wskazująca na jego 
ważność w  czasie pobytu za 
granicą. By załatwić ją, w il­
nianie powinni zwracać się ■ 

*do działu wiz i rejestracji) 
Głównego Komisariatu Policji 
(ul. Kestuczio 9). W  ekstre­
malnej sytuacji szybko do­
konać formalności można 
przy ul. W erkiu  3. Jeżeli już 
się znajdzie taka pieczątka 
w  dowodzie osobistym, to 
jeszcze nie koniec na tym. 
By wyjechać za granicę, 
trzeba mieć zaproszenie i 
wizę wjazdową do państwa, 
do którego chcemy się udać. 
N a  razie wizy wjazdowe są 

. niekonieczne do byłych re- 
- publik Związku Radzieckie­

go, byłych krajów wspólno- 
'  ty socjalistycznej, a także do 

Singapuru i W ielkiej Bryta­
nii. O  wizę na wjazd do in­
nych państw należy .się ubie­
gać w  ambasadach tych 
państw w  Wilnie. Jeżeli 
mieszczą się one w  innych 
sąsiednich państwach, to 
właśnie tam. Informacji na 
temat ambasad w  innych są­
siednich nam państwach mo­
żna zasięgnąć w  MSZ. Te na­
tomiast osoby, które nie ma­
ją dotąd dowodów litewskich, 
do innych państw mogą. wy­
jeżdżać na paszport radziec­
ki, ale trzeba otrzymać wizę 
wjazdową 1 każdy raz za 
nią płacić^'

Trudno jest zdobyć 
„K. W.“ w Trójmieście

Droga Redakcjo „Kuriera 
Wileńskiego"! Oburzony jes­
tem, nie na W as, o niel Tyl­
ko na pocztę i to nie wiem 
na czyją —  polską, czy lite­
wską. A le  chyba obie czorta 
warte, skoro my tu w  Gdyni 
w-terminie Kuriera Wileńs­
kiego" nie otrzymujemy. A  
przecież w  Międzynarodowym 
Klubie Książki i Prasy w i­
dzi się na segregatorze poroz­
kładane gazety —  z różnych 
krajów i to pachnące jeszcze 
drukarską farbą. Jest nawet 
„Krasnaja Zwiezda", ale „Ku­
rier Wileński", jeśli jest, to 
najwcześniej z poprzedniego 
tygodnia. Sprzedawczyni tłu­
maczy, że. otrzymuje przesta­
rzały „Kurier" razem z wyda­
niem najświeższym, ale to 
ostatnie zostaje wykupione 
,na pniu". Kładzie więc 

człowiek te 800 zł. i bierze 
wydanie z dziesięciodniowym 
opóźnieniem. Musztarda po 
obiedzie. N o  i powiedzcie sa­
mi, czy nie jest to powód do 
oburzania się?

Interweniowaliśmy na po­
czcie, ale tam tłumaczą, żę z 
nadejściem przesyłki od razu 
odstawiają ją do punktów 
sprzedaży Trójmiasta. Trój­
miasto jest duże, a ja  inwali­
da, nie jestem w  stanie szy­
bko „obskoczyć" tych punk­
tów, by złapać jeszcze to 
świeże wydanie. Stwierdzam, 
że Wasza gazeta tu na W y b ­
rzeżu cieszy się dużym popy­
tem i uznaniem, może dlate­
go, że mieszka tu dużo wil-

niuków (ja też do nich nale. 
żę). Poza tym „Kurier W i 
leński" jest robiony z dużym 
kunsztem dziennikarskim 
Słowa uznania należą 
się Panu redaktorowi: Zbig­
niewowi Balcewiczowi, jak : 
wszystkim pozostałym praco 
wnikom redakcji „Kuriera 
Wileńskiego". Sam osobiście 
próbowałem coś niecoś pisy­
wać, ale dwukrotnie przebyty 
wylew krwi do mózgu ostu­
dził nieco moje zapały. Mi 
mo to jeszcze próbowałem 
Dzięki pomocy pani redaktor 
Izabelli Greczanik-Filipp (też 
wilnianki) na czołowych 
szpaltach gdańskiego tygodni 
ka „Solidarność" wraz z moi 
mi zdjęciami ukazał się ob­
szerny artykuł pt. „Człowiek, 
który przegrał życie", 
schyłku lata br. mam zamiar 
odwiedzić Wilno. Ze wzglę 
du na moje kalectwo (para­
liż) sam nie będę w  stanie 
takiej podróży odbyć. Mam 
przydzielonego ' opiekuna, 
tzw. osobę wiodącą. Jest 
bardzo uczynny młodzieniec, 
który wyraża chęć towarzy­
szenia mi w  tej podróży. Tyl 
ko nie wiemy, jak to załat­
wić. Mamy zamiar pojechać 
do Warszawy do Litewskiej 
Ambasady i tam coś pora- 
dżić. Jeżeli dane mi będzie 
być w  Wilnie, nie omieszkam 
odwiedzić redakcji „K.W.4 
i Do widzenia Kochani 
Niech łaskawy Bóg ma Was  
w  swej opiece.

Franciszek STANKIEWICZ

OD REDAKCJI: Dziękujemy naszemu wiernemu Czytelnikowi 
za miłe słowa pod adresem naszego dziennika oraz zespołu re­
dakcyjnego. Całkowicie podzielamy oburzenie Pana z powodu, 
wydawałoby się tak błahej sprawy, jaką Jest zdobycie naszej ga­
zety w  Polsce. Niestety, to prawda, że coraz trudniej ją zdobyć, 
bo nikt tym się praktycznie dotychczas nie zajmuje. Na  ̂własną 
rękę redakcja wysyła parę tysięcy egzemplarzy do „Ruchu", który 
rozprowadza je w  Polsce. Wiele się mówi w  Polsce o pomocy 
Polakom na Litwie — zajmują się tym wszyscy — od PodJw na 
Sejm oraz senatorów począwszy i  na „Wspólnocie Polskiej oraz 
licznych Towarzystwach Miłośników Wilna ' l  Ziemi Wileńskiej 

kończąc. Wielu robi na tym kapitał polityczny. Niestety, kiedy 
dochodzi do konkretne] pomocy, lo jej często brakuje. Bo ą y “ >y 
nikomu nie należało na tym. aby społeczeństwo polskie było Jak 
najlepiej poinformowane o sytuacji Polaków ™  i  , * w
ogóle o sąsiednim kraju, z którym przecież Polskę I Polak** 
Miele łączy. A  „Kurier Wileński" taką Informację niesie na co

^Sądzimy, że spełnią się p!any naszego Czytelnika
zyty na Litwie oraz spotkania w  redakcji .-Kuriera
Z™ . A  może ktoś z naszych Czytelników chciałby pomic ^ n o
Stankiewiczowi w  realizacji Jego marzenia —

Franctalw dla^lych, g g g |
1 być może dopomóc przynajmniej

LECZNICZE JARZYNY ludzi,

Letni weekend nad jeziorem Narocz.

Cebula
Wartości odżywcze i  zdrowot­

ne cebuli są wręcz niezwykle. ' 
Regularne jej spożywanie sprzy­
ja długowieczności. Składniki ce­
buli powodują rozszerzenie nar 
czyń krwionośnych, zapobiegając 
w ten sposób sklerozie i przyczy­
niając się do zwiększonego wy­

dzielenia soków trawiennych. Jest 
również doskonała na zmęczenie 
fizyczne i  -umysłowe, bowiem re­
generuje organizm działając od­
kwaszająco, gdyż zawiera dużo 
substancji o charakterze zasado­
wym.

Cebula posiada także własnoś­
ci antysk rzepo we, a tym samym 
antyzaiwałowe. Badania na ten te­
mat prowadzone już były na 
całym świecie, a impuls im da­
ła medycyna ludowa. Cebula ła­
two rozpuszcza fibrynę, która 
tworzy się podczas krzepnięcia 
krwi 1 Jest bardzo niebezpieczna 
dla zdrowia, a szczególnie dla

ką“tków“  Frand^k  ¥taikl'ewicz, 81-472 Gdynia-Ifcdłowo. ul. le- 
glonów 11C—B m. 19, teł. di 22-04-40.

2 godziny, po przestygnięciu. od 
cedzić f osłodzić miodem, 

reumatyzm — odwar z
•krajanych cebul gotować 15 mi
nut w litrze wody, pić 2 razy 
dziennie rano i wieczorem.

katar — pokrajana i ocukrzc 
na cebula po 24 godzinach wy­
twarza syrop, który należy p.

' kilka razy dziennie.
kamienie żółciowe — dużą ce, 

bulę pokrajaną zalać 4 łyikami 
oliwy, dodać 150 ml wody i 4 
dkg nie osolcnego smalcu. Goto­
wać 10 min. Pić gorący napój 

F. wieczorem przez kilka dn̂

U BR -którzy prowadzą mało ru­
chliwy tryb życia. Do tej pory 
nie wiadomo, jakie składniki ce­
buli rozkładają fibrynę, ale że 
tak jest; to fakt niepodważalny.

A  więc. od dzisiaj niech ce­
bula znajdzie się choć w jednym 
posiłku dziennie. Można ją spo­
żywać na wiele sposobów: su­
rową, krajaną lub tartą, trzymaną 
kilka godzin w oliwie, w sałat­
kach, surówkach, przekąskach, 
zupach, na kanapkach z masłem
skropionych oliwą, pokrajaną mo­
czoną kilka godzin w ciepłej wo­
dzie, do . zjedzenia na czczo po 
skropieniu sokiem cytrynowym - 
Oto sposoby wykorzystania cebu­
li przy niektórych schorzeniach:

WEWNĘTRZNIE 

grypa 1 profilaktyka — wymo­
czyć dwie cebule w 0,5 1 wody, 
.pić po 1 szklance d&iennie mię­
dzy posiłkami 1 przed snem. 
Czas kuracji — 15 dni..

biegunka I— pełną garść łupin 
gotować 10 minut w  1 litrze wo­
dy pić stopniowo 0,5 1 dziennie 
aż do ustąpienia dolegliwości, 
dla niemowląt przy biegunce go- r 
tować 3 cebule w i  1 wody przez |

ZEWNĘTRZNIE 

bóle reumatyczne są łagodzo­
ne przez okłady z surowe) utar-

teJuk$^nfa owadów likwiduje­
my' przez nacieranie skóry pla­
strem cebuli przez 2 -3  mm., 
przedtem usuwamy żądło 

migrena — g | | | | kc
z utartej: cebul: 
na czoło.

odmrożenia 
kompresy z wyciśniętego s j 
utartej cebuli. - - ‘

Przygotowała ^

robimy kompresy 
• przykładamy

przykładamy
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Petyc ja  z Kazachs tanu
Bagińska Mirosława, Sokołow- 

-■ ska Franciszka, Borkowska Geno­
wefa, Witkowska Marcelina, God­
lewska Malwina, KoUarska Ade­
la, Kuklińska Władysława, Gali­
cka Maria, Wysocka Zuzia.., - -  

' przedstawiają się po kolei. Ich 
adres —  Zielony Gaj, kokczetaw- 
skaja obłaśt', czkałowski rejon, 
Kazachstan.

Kołchoz, jakich wiele w  pół­
nocnym Kazachstanie, w 1936 t. 
zwykły punkt na mapie ZSRR. 
Takich punktów (toczek) było w 
tym rejonie 12. — Przesiedlę się 

.. na 13 toczkę żartują tam do
dzisiaj. Oznacza to miejscowy 

-cmentarz. 9  . , •
Nocą w kołchozie Zielony Gaj 

wybuchł wielki pożar. Na spot­
kanie z polskimi dyplomatami 
przyszły więc prawie wyłącznie 
babuszki w  chustkach na gło­
wach. Przed 56 laity przesiedlo­
no je z rodzinami-spod Żytomie­
rza i z Chmięlnickiegp. Podczas 
akcji rpzkułaczania Ukrainy by­
ły dziewczynkami.

JA TAK  LUBIĘ 
POLSKĄ MOWĘ

Tylko z tym pokoleniem moż­
na rozmawiać po polsku. Wnu­
czki Adeli, Franciszki. Zuzanny 
mają Już na imię Tania, Luda 
lub Swieta. I pilnie uczą się poi- 
skiego, ale w szkole cd nauczy­
ciela*. bo już nie w  rodzinie. A  
córki, przesiedleńców proszą po 
rosyjsku: —  Niech pani mówi do 
mnie ipo .polsku, tylko ' powoli. 
Zrozumiem, Ja tak lubię słuchać 
polskiej mowy.

Trzy dni w okolicach Kokcze- 
tawu, sześć spotkań z miejsco­
wymi Polakami. I jak echo po­
wtarzające się pytania:

DLACZEGO POLSKA 
NAS NIE CHCE?

s9 & - My, Polacy, /dlaczego mamy 
uczyć się po kazachsku, Jak 
mamy własny język? (

—  Postójcie w kolejkach, posłu­
chajcie, co do nas mówią. Pytają, 
co my tu jeszcze robimy. Zabie­
rajcie się do siebie — mówią — 
do Niemiec. —  |Ja nie Niemiec
— o d p o w ia d a m .T o  do Rosji.
—  Ja nie Rosjanin -— odpowia­
dam. — To gdzie mam pojechać?

— Dla naszych dzieci nie ma 
tu przyszłości. Muzułmański oby­
czaj, muzułmańskie {prawa. Za 
dwa lata może tu być drugi Kara- 
bach, a my nie chcemy wojować. 

Jesteśmy bezbronni i  od nikogo 
żadne] pomocy. Nikomu nie je­
steśmy potrzebni. Co mamy ro­
bić?

Niemców wszystkich zabie­
rają, a nas kto zabierze?

Bezrobocie w Polsce to nie ar­
gument. W  1942 i 1943 r. Wesi- 
lewska wszystkich wzięła, nie 
patrząc na waranki ekonomicz­
ne. Nie może tych 37 min ustą­
pić miejsca jeszcze dwóm?

— Z góry, od władz, nic złego 
nas nie spotyka. A le  ziemia, na 
której mieszkamy, jest sporna z

Rosją. Rosja ją kiedyś podarowa- 
r ta 1 to <to może być wojna. Ja nie 

chcę, żeby moje dzieci umierały 
za tę ziemię, bo ona nie jest na­
sza. Gdzie mamy uciekać, jeśli 
przyjdzie zabierać filę w  samych 
skarpetkach?

— Albo się nas wyrzeknijcie, 
albo nas przyjmijcie. Czy Polska 
pomyślała o przyjęciu Polaków 
z Kazachstanu?

WŁADZA O  TOLERANCJI 
I  PRZYJAŹNI

W  tym roku powstało na.no- 
wo niepodległe państwo Kazach-

 I stan. Jeszcze nie ma z Rosją
przejść granicznych, jeszcze ń.ię 
trzeba załatwiać wiz, jeszcze 
obowiązuje ten sam co w Rosji 
rubęl, którego wszędzie tak sal­
ino brakuje.

Państwo przystąpiło do odbu­
dowy tożsamości I narodowej,- 
Wprowadzono język kazachski 
jako państwowy i  założono, że 
do 1995 r. jego nauczaniem mają 

' być objęci wszyscy obywatele* 
Kazachowie stanowią 40 proc, * 
mieszkańców Kazachstanu, Po­
łowa mówi tylko po rosyjsku,

' —  Skończyłem dwa fakultety,
a nie Enam ani języka, ani kul­
tury, ani historii swojego narodu 
— mówi mer Kokczetaiwu. y.—; J 
Moje dzieoł uczą stą go w  szko­
le, a ja sam w  niedzielę.

Pozostałe 60 proc. społeczeń­
stwa Kazachstanu to mieszanka 
stu różnych narodowości. Wszy­
scy porczumiewetfą się pc rosyj­
sku.

Kiedy dc Polaków w okoli­
cach Kokczetawu przyjechało 
dwoje dyplomatów z ambasady 
polskiej w Moskwie, z dzienni­
karzem na przyczepkę, miej­
scowe włedze przyjęły ich jak 
oficjalną delegację. Przez trzy 
dni towarzyszyła nam zniewa­
lająca troskliwość. Żadnej im­
prowizacji, żadnego prywatne­
go spotkania. Odpowiadam, za 
was głową -  mówił nasz towa­
rzysz podróżny . Siergiej Puga- 
czow, urzędnik odpowiedzialny 
za stosunki .społeczne w obwo­
dzie.

Wszyscy przedstawiciele władz 
mówili o pokojowym współży- 
ŝciu, zrcziimieniu, tolerancji, 
przyjaźni. Nawet toasty podjbzes 
kolacji wznoszono w  imię przy­
jaźni i  dobrej woli władz pań­
stwowych, by wszystkie narody 
Kazachstanu czuły się wj nim 
jak u, siebie, -

TŁUMACZ SPRAWDZI 
TŁUMACZA

Ale to, ęo w  oczach Kazachów 
jest, racjonalną polityką pań­
stwową, inni odbierają jako dy­
skryminację.

Niedawno w  Ałma-Acie po­
wstała kolejna szkoła z  wykła­
dowym językiem kazachskim. 
Przyznano jej budynek jednej ze 
szkół podstawowych, bo skąd 
wziąć nowy. Do szkoły zapisało-

I  się 300 dzieci. Przedtem chodzi-1 
ło do niej* 1000 uczniów, więc 700 
pozostałych trzeba było prze­
nieść do innych szkół i tak już 
przeładowanych. Rodzicie prote­
stowali, do akcji dołączyła się 
nawet jedna Kazaęzka. Nic nie 
pomogło.

W  zakładach .pracy zatrudnie­
ni są tłumacze, którzy wszystkie 
pisma urzędowe tłumaczą na ję ­
zyk kazachski. — Czasami wyglą­
da to tak: piszemy pismo jak 
dawnie{ po rosyjsku, tłumacz 
przekłada, potem drjugl sprawdza 
tłumaczenie 'i na naszych oczach 
kłócą się między sobą, kto z 
nich lepiej zna Język.

CAŁA SALA PŁACZE

— Upajają się swoją wolnością 
—  mówią Polacy.

N ie każdy ma dostatecznie 
mocną głowę, by znieść to upo­
jenie,. W  przysiółkach pod Alana- 
Ałą grasują młodociane bandy. 
Zdarzają się pobicia i gwałty. 
Agresja- skierowana jest przeciw 
„obcym". Niby jak w każdej wsi, 
tylko że ta wieś ma 17 min mie­
szkańców i sto obcych nacji.

— Młode pokolenie jest już 
zupełnie -inne 7 - mów.ą Polacy. 
Bo nikt złego słowa nie powie 
nastarych  ' Kazachów, którzy 
dzielili 's ię z zesłańcami czym 
mieli, choć mieli nieiwiele, Dc 
•tej pqry Kazachowie czuli się 
również uciskaną mniejszością, a 
teraz- chcą być „u siebie".

— /Babcia spytała kiedyś swoją 
sąsiadkę, Kazaszkę, obok której' 
spędziła całe życie, czy może na 
swoje przejechać przez je j pole. 
- -  Jakie twoje r-7 usłyszała. - 
To teraz nasza ziemia.

TRUDNO BYC POLSKIM 
DYPLOMATĄ

Na spotkaniu ż Polakami w 
Kazachstanie. Trzeba się mocno 
pilnować, żeby nie' obiecać cze­
goś, czego państwo polskie się 
nie podjęło. A  na sali wszyscy 
czekają na obietnice. A  czasami, 
cała sala płacze. Płakała w  Wisz- 
nićwce, ‘ w  czasie przemówienia 
prezesa swojego kołchozu:

IDo lat 70 byliśmy ludźmi 
ostatniego gatunku. N ie  można 
było dostać się ba uczelnię. N ie­
którzy zmieniali narodowość, bo 
Im mówiono: zapiszesz się jako 
Białorusin, jako Ukrainiec i- f lw  
porządku. Możesz zdawać egza­
min. Wielu uczyło się zaocznie, 
bo tam mniej pilnowali. Prze­
trwaliśmy. Ciężko słuchać, że w 
Polsce dopiero fciedyś będą zaj­
mować się naszym problemem. 
Chciałoby się usłyszeć, że już te­
raz są Jakieś plany, ^jakieś per­
spektywy dla nas. Dobrze, że dzi­
siaj tutaj żyjemy w  przyjaźni. 
A le  có będzie jutro, pojutrze?

Według oficjalnego spisu' lud-- 
flości, przeprowadzonego w 
1989 r.. jk.^cze w ZSRR, w Ka­
zachstanie mieszka 60 tys.- Pola­
ków. Nie sposób powiedzieć, ja­
kie byłyby wyniki spisu przepro­
wadzonego dzisiaj. Niektórzy 
mówią o 150 tys.,-inni o 400 tys.

Organizacje polonijne sku­
piają na razie; znikomy procent

I tych ludzi. W  Ałma-Acie utwo-!__
rzono taką zaledwie parę mie­
sięcy temu. Wyprawiono wspól­
ną Wielkanoc i wszyscy już wie­
dzą na pewno, że i W igilię ob­
chodzić będą wspólnie,. Na razie 
boją się zbyt chwalić swoją dzia­
łalnością, bo po informacja w 
miejscowej gazecie, że prowa­
dzą niedzielne kursy języka pol­
skiego, zgłosiło się jednego tyl­
ko dnia 50 osób. — Na przyszły 
rok — mówią — może uda się 
zorganizować polską szkołę.

W  Kokczetawie zapisało się 
dc wąpólnoty 500 osób.

—  Zapisujemy dzieci w  wieku 
od <10 lat, bo pd (11 roku można 
wysyłać dzieci na wakacje do 
Polski — >mówi z rozbrajającą 
szczerością prezes Anatol Diaczy. 
ński.

—  Prezes .przyjął takie kryte­
rium 1|| złoszczą się miejscowi 
nauczyciele, że

TEN JEST POLAKIEM, KTO
NALEŻY -DO WSPÓLNOTY

W  czasie naszego spotkania z 
miejscową Polonią zarzuty sy­
pały się na pana' Anatola jak 
grad. Było dokładnie tak samo, 
jak dwa miesiące wcześniej 
też wszyscy krzyczeli, wszyscy 
mieli pretensje, po czym pcnb- 
wnie go wybrali na swojego pre­
zesa.

W  Celiqcgrodzie członkowie 
wspólnoty niedawno wybrali 
nowy zarząd. Pierwszym pocią­
gnięciem nowego prezesa • była 
zmiana listy dzieci zakwalifiko­
wanych na kolonie do kraju. Tę 
nową ułożyli nauczyciele języka 
polskiego. Kolonie, jako dobro 
deficytowe i pożądane, też są 
przedmiotem zakulisowych prze­
targów.

W  1989 r„ gdy powstawały 
pierwsze wąpólnoty polskie, 
władze radziećkie pilnowały, by 
nie wybierano niewygodnych 
prezesów. —  Osoba, która dono­
siła, kto gdzie mówi po polsku, 
do dzisiaj kieruje jedną ze współ- 
not — twierdzi pplska nauczy­
cielka. Większością organizacji 
polonijnych kierują jeszcze ludzie 
wówczas wybrani.

MENEDŻEROWIE W  
DŻUNGLI PRZEPISÓW

Najbardziej zaradni chcieli­
by robić interesy. — M y po win- * 
niśmy fcyć przedstawicielami pol­
skich firm — mówią. —  Możemy 
być pośrednikami. Wiemy, gdzie 
w  Kazachstanie fcnaleźć cement i 
metale nieżelazne. iDolary nam 
niepotrzebne, bo i  tak 80 proc. 
zabiera państwo, ale można by­
łoby- na zasadzie barteru sprowa­
dzać z Polski, na przykład, obu­
wie i odzież.

W  Ałma-Acie powstał Zwią­
zek Menedżerów Kazachstanu. 
Jego wiceprezes nazywa" się 
Krajewski i jest jednocześnie 
wiceprezesem m iejskiej' orga­
nizacji polonijnej. —  Niemcy się 
nie ograniczają, . Koreańczycy 
robią interesy już 'od dawna —  
mówi a Polacy się boją. M y 
możemy pośredniczyć tu, w  sto­
licy, bo wiemy, jak  należy załat­
wiać sprawy w  urzędach. A le  za 
pieniądze, bo za darmo to może-

my tylko za o tf 
czyć. Moiemy o r g a n w l  ■ko»- 
wanla dla cudzo?” , ^  Wio- 
nie sanatoryjne wvn«~.' I*Q*- 
górach. *
wsptaaakl w ysokog£ *k “ * «

W  Kazachstanl. 
teresy- obaiczone sa oo ln‘ 
ryzykiem. Przepisy 
gla. I nie wiadomo 
się zmieniać. Ten „ „ „u l,  *111 
S J P  sP-yja ° '
mówi się otwarcie o ftM fK B r i 
wiązanych z sam ym i™ ^ ,'* ' 
władzy. Czytamj

d a r y  m e  d o  ro zd ania .

Jest miejsce również dl. ii 
tek. W  Kokczetawie spitk, P f f  
dlowa ,gardem1' dogadała 
prezesem miejskiej g f§ | | |  
polonijnej, bo s t o w a ^ ^  
wyższej uzytecznoici gghll l l  
płaci mniejsze podatki. 1

Do dzisiaj mieszkańcy hm .. 
tuj, akcję „dary-, W  
S p f f iS S B g  z Polski p o™  
charytatywną, g której M s l
Lenga z Krasnoanńiejska wvt?
ził się niezwykle powiciąsiiL ' 
ze „nie bardzo się te rreczy M 
daj, do rozdawania". a Iudli 
mówią, ze „chyba chcieli nas tv' 
ml darami upokorzyć11.

Działalnością tej spółki «uż 
dawno powinien zająć się proka 
rator — usłyszeliśmy na spotka­
niu z Polonią Kokczetawu.

„Żardemir zaangażował || 
również w akcję ankietowania 
Polaków z Kazachstanu. Pomysł 
ankiety podsunął krakowski In 
stytut Polska — Wschód. Formu­
larz zaadresowany jest do Sena­
tu Rzeczypospolitej i ambasady 
polskiej w. Moskwie. Wypełnia­
jący ma podać personalia, za­
wód, miejsce, gdzie chciałby 
osiedli^ się w Polsce - duże 
miasto, małe miasto, wieś.

Jeśli ta ankieta została pomy­
ślana jako forma nacisku na pcl- 

, skie władze, to spełniła to zada- 
■  nie z naddatkiem —  ̂ Polacy, w 

Kazachstanie zrozumieli, że tc

OFERTA PRZESIEDLENIA

Do | Moskwy dotarte na razie 
kilkadziesiąt wypełnionych for­
mularzy. Ankiety pojawiły się w 
Kazachstanie zaledwie w kwiet­
niu.. Jak samizdaty, ludzie je po­
wielają i przesyłają dalej, trafi­
ły  już na Syberię. Ankietowani 
siedzą na walizkach | czekają na 
odpowiedź rządu polskiego.

—  Po co w y budujecie polski 
kościół? —  pytają tych, co nie 
wypełnili ankiet. —  Przecież my 
wszyscy niedługo stąd wyjedzie- 
my.

W  Krasnoarmiejsku' parafia­
nie wybudowali kościół w czy- 

I nie społecznym, własnymi siła- 
hij i środkami. Jest już prawie 
wykończony ^  biskup Lenga zdą­
żył jeszcze przed drożyzną i hi- 
perinflacją.

W  Zielonym Gaju prezes koł­
chozu zaczął, brdowę dwa lata 
temu, na rok przed przyjazdem 
księdza z Polski. Cegły ściągał z 
miejsc - odległych o parę. tysięcy 
kilometrów. Stawiają go Hucu- 
łbwie z Zakaipacia.
' W  Kokczetawie przedstawi­

ciel administracji z dumą po­
kazuje plac, przeznaczony pod' 
kościół —  na górce, w znakomi­
tym miejscu, będzie go widać z
dale&ą.

(Dokończenie na str. 7)

Ż a d n y c h  s z a n s

c iSwteft,K„?r^h? anU Alm? Ata i | miasto o  milionowej ludnoś­
ci, wielki ośrodek przemysłowy, naukowy l  Jkulturalny republiki.

N A  ZDJĘCIU: hotel wysokościowy „Kazachstan".

Rozmowa z Tomaszem LISEM, wicedyrektorem  
departamentu konsularnego 1 wychodźstwa 

w  Ministerstwie Spraw Zagranicznych
otrzymania podwójnego obywa­
telstwa?lag* tej chwili żadnych. Obo­
wiązuje umowa zawarta między 
Polską a ZSRR o unikaniu pod­
wójnego obywatelstwa. Kraje 
Wspólnoty, jako sukcesorzy 
ZSRR, hónorują tę umowę. 
Ustawa o  obywatelstwie w Pol­
sce. dopuszcza wielość obywa­
telstw i paszportów, ale tylko w  
stosunku do obywateli' krajów, 
których ustawodawstwo przewi­
duje taką możliwość.

Stworzenie możliwości pod­
wójnego obywatelstwa dla< ludzi 
mieszkających w  państwach 
WNP wymagałoby uregulowa-

— Kiedy powstanie polska am­
basada i .konsulat w Kazachsta­
nie?
• — Myilę, że w najbliższych 

miesiącaćh, Oba państwa ofi- 
. cjalriie wzajemnie s ;.ę uznały^ 

Wkrótce należy się spodziewać 
podpisania umowy konsularnej,; 
Wówczas zostaną do pokonania 
tylko kwestie techniczne -  - loka- 

. lowe, finansowe.
Przewidujemy utworzenie am­

basady z wydziałem konsular­
nym w Ałma-Acie, a potem a- 
gencji konsularnej, albo konsula^ 
tu w  Kokczetawie.

—1 Czy obywatel Kazachstanu 
polskiego pochodzenia ma szanse

-nia ustawowego. Jest to kwesta 
decyzji na najwyższym szczec- 
państwov^ym< -

— Czy są szanse na przesiedle­
nie z Kazachstanu do Polski na 
pobyt stały ludzi polskiego P°' 
chodzenia?

Mają je bardzo nieliczni ̂  
ci, którym rodzina w P°’sc® v_ 
pewnia dach nad głową i u 
manie. Sprawa przesiedleń^^ 
kwestia bardziej ekonomi 
niż polityczna. Nie 
zji politycznej, | jeśli nu . 
stwa gospodarcze | urzędy
wódzkie nie zadeklarują . 
ślonych pieniędzy , na ten 
śnie cel. ,a».Rozmawiają

Elżbieta CICHOCKĄ
„Gazeta Wyborcza
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Petycja z Kazachstanu
K  (Dokończenie ze str. 6)

y  30 maja obchodziliśmy dzień*
pamięci narodowej. Na cmentarz 
| pizyszedł duchowny chrześcijań- 

gy ( duchowny muzułmański. 
jCażdy z nich pdprawil swoje mo- 
(jjy- Było bardzo spokojnie i  bar­
dzo uroczyście —  mówi mer Kok- 

Jezetawu.
Ale ludzie nie wiedzą, jak dłu­

go jeszcze kościoły będą w spo­
koju stały obok - meczetów. 

B jPęlacy nie skarżą się na. wa- 
^unki materialne. — Tu nie Jest 
ile. I>a się ży4 Niektórzy z nas 
mają nawet samochody.

— IA jeśli już \ Chcielibyście 
nam pomóc —-- wyrwaio się ja­
kiejś staruszce —  to może sło- 

^dycze... 200 gramów cukru ńa 
miesiąc nie wystarcza nawet dla 

^dzieci.
H fe y ta ją  jednak gazety i  bają 

się ^przyszłość. W~przysiólkacli 
pod Ałma Atą pojawiły się ulot­
ki ^przestrzegające .Kazachów, 
łiy niczego nie kupowali od ,,ob- 

Łcych", bo oni i_tak

§ '  WYNIOSĄ SIĘ STĄD
1 Z -JEDNĄ W ALIZKĄ

tak jak przed laty przyjechali. 
Są partie, które . Polakom mó­
w ią®- Macie najwyżej dwa, trzy 
lata.

HpPolscy dyplomaci niczego im 
nie mcgli obiecać. Zobowiązali 
s|ę tylko, że przekażą ich petycję:

„Do rządu Polski vod Polaków 
Kazachstanu.

My, przedstawiciele polskiej 
diaspory, 100-tysięcznego społe­
czeństwa Polaków Kazachstanu 
prosimy rząd polski o rozpatrze­
nie naszych problemów:

1) w  związku ize zmianą oby­
watelstwa w  Kazachstanie pod­
jąć decyzję o zasadzie podwój­
nego obywatelstwa dla osób na­
rodowości polskiej ' w  Kazach­
stanie,

2) juch walić ustawę .. o Pola­
kach za granicą, w  celu polity­
cznej ochrony polskiej społecz­
ności Kazachstanu,

3) w  związku z suwerenlzacją 
Kazachstanu- zawrzeć umowę z 
rządem Kazachstanu o otwarciu 
ambasady polskiej w  Ałma Acie 
i konsulatu w  Kokczetawie,

4) w  związku z masowymi 
przesiedleniami etnicznych Ka­
zachów z Mongolii, Chin i ln* 
nych krajów i  zmianą państwo­
wego języka z  rosyjskiego na ka­
zachski, prosimy podjąć decyzję 
o przesiedleniu Polaków do Pol­
ski na 'pobyt stały".

Petycja ma datę 1 czeiwca 
1992 r.

Co możemy im odpowiedzieć? 
Że rząd polski nie będzie miał ■ 
teraz głowy do ich spraw? 2e ma 
ważniejsze?

W  Kazachstanie trudno to bę­
dzie zrozumieć.

Elżbieta CICHOCKA

I  12. PRYWATNA 
I POŚREDNICZĄCA 

m FIRMA WCZASOWO- 
| TURYSTYCZNA

■  Od tego roku bardzo podro­
żały skierowania wczasowe, więc 
siłą rzeczy będą dostępne tylko 
dla niewielu. Dlatego proponuje­
my sposób, jak ludzie mają u- 
niknąć wielkich wydatków, a 
wy zafobicie pieniądze. Sposób 
(ten jest bardzo popularny w Ju- 

pjgosławii, szczególnie w  Republi­
ce Chorwackiej.

Jak sądzicie, gdzie chcieliby 
plpędzić urlop iudzie, mieszkają­

cy nad morzem i  mogący kąpać 
; się i  opalać przez całe lato? Na- 
Kuralnie, że jak najdalej od mo- 
l̂  rza. Właśnie to możecie wyko- 

rzystać.
Ki W  lokalnej prasie któregoś 

p||leka>wszego miasta dajcie ogło­
szenie:

► Ci, którzy pragną odpocząć 
nad morzem, wydać pieniądze 

[> tylko na bilety, prosżę dzwo- 
Ł  nić...

■p- A  w gazecie miasteczka nad- 
Ktnorskiego zamieśćcie ogłoszenie: 

Osoby pragnące spędzić ty- 
K dzień lub dWa - w  Moskwie 
WL (w Innym mieście, nad rze- 
r ką, w lesie, w górach) proszę 
K  dzwonić...

Wydatki tylko na zakup bl- 
v  letów!

K  Gdy otrzymacie zapytania, na- 
^Eleży wyjaśnić: chętni z jednej i 
*  drugiej strony na umówiony ok­

res zamieniają mieszkania, tj. 
mieszkają wzajemnie w swoich 

^Kóieszkaniach. Ten sposób jest 
5 bardzo dogodny. Waszym zada­

niem jest skontaktowanie tych, 
którzy chcą wymienić mieszka­
nia, zapoznać się. Za wysłanie 
adresu za zaliczeniem możecie 
prosić Co najmniej 25 rubli. Chę­
tnych będzie widu.

Gdy wszystko drożeje, coraz 
popularniejsze stają się jako naj­
tańsze wczasy na wsi, można 
gdzieś pod lasem lub nad rzeką 
świetnie odpocząć z całą rodzi­
ną. Miejsca wystarczy wszyst­
kim i Wszyscy będą zadowoleni. 
Dajcie ogłoszenia do gazet, dzia­
łajcie przez swoich krewnych lub 
znajomych. Wasze starania jako 
pośrednika prędko dadzą zysk.

Jest to zarobek sezonowy, 
chociaż znaleźliby się ludzie, pra­
gnący również zimą odpocząć 
nad morzem, pojeździć ńa nar­
tach dalej od miejskiego hałasu.

Zdobywając doświadczenia i 
wiedzę w  tej dziedzinie, groma­
dząc informacje, będziecie mogli 
rozszerzyć swoją działalność. 
Zaoferujcie swe usługi firmom 
wczasowo - turystycznym. Za 
każdego klienta możecie otrzy­
mać 5—10 proc. wartości skiero­
wania. Wszystko zależy od wa­
szej inicjatywy i aktywności. O- 
głaszajcie się w gazetach, osobi­
ście odwiedzajcie większe za­
kłady, uczelnie, organizacje spo­
łeczne i sportowe.

Zawsze bądźcie uprzejmi i 
Usłużni.

Fot. W. Chartn

PRZYCZYNEK DO-DZIEJ ÓW AK 
NA WILEŃSZCZYŹNIE 

PO LIPCU 1944 R.

Zeznanie oskarżonego Stanisława Łukaszewicza 
Pyt. Opowiedzcie, kiedy i w'jakich armiach słu­

żyliście, jakie mieliście ostatnie stopnie wojsko­
we?

Odp. W  1925 r. 6 tygodni służyłem w ' Woj­
sku Polskim, w  i pułku artylerii 1 dywizji, 1 
baterii w  Wilnie w , charakterze łącznika i w 
1939 r. w  19 pułku artylerii jako jezdny. W  
1939 r. zostałem internowany przez Rosjan do 
obwodu Iwanowskiego, wkrótce jednak zwolnio- 

j -dó' domu.
Pyt. Gdzie macie jeszcze krewnych poza tymi, 

którzy mieszkają z wami?
Odp. Siostra Władysława, po mężu Wilbik, 

lat 28, mieszka we wsi Purwiany gminy ejszy- 
skiej,' siostra Zofia, po mężu Łabowicz, lat 30, 
mieszka we wsi Jurszyszki gminy ejszyskiej. Brat 
Jan Łukaszewicz, ur. w 1906 r„ aresztowany 
został przez NKWD.

Pyt. Opowiedzcie, kiedy wstąpiliście do biało- 
polskiśj nacjonalistycznej Organizacji powstań­
czej „Armia Krajowa" i w jakich okolicznoś­
ciach?

Odp. Pewnego dnia'(dokładnie nie pamiętam) 
listopadzie 1943 r. wstąpił do mnie mieszkaniec 

wsi Montwilisżki Władysław Winskiewicz, pseud. 
,,Wicher“. Zaproponował mi wstąpić do polskiej 
partyzantki. Wyraziłem zgodę. Winskiewicz po­
wiedział mi: ,,Idź do majątku Mielaszyszki, znaj­
dziesz tam człowieka pod pseudonimem „Konar" 

powiesz, żeś przysłany przez „Wichra", że 
chcesz wstąpić do polskich partyzantów". W rę­
czył mi list do „Konara". Poszedłem do majątku 
Mielaszyszki, spotkałem „Konara" (nazwiska, 
imienia i skąd pochodzi nie wiem), wszczęliśmy 
rozmowę. - „Konar" powiedział: „Trzeba zorga­
nizować się, tworzyć armię wewnątrz kraju, uz­
brajać się i bić naszego polskiego wroga wal­
czy^ o niepodległą, wolną Polskę". Całkowicj,e 
zgodziłem się z jego słowami. Po rozmowie wpi­
sał mnie do księgi i w celu konspiracji dał pseu­
donim „Łubin". Powiedział, że przysięgę mam 
złożyć przfed „Wichrem” . Jednakże przysięgi nie 
złożyłem, jakoś się zapomniało.

Pyt. Baliście drużynowym, kto was wyznaczył 
i to stanowisko?
Odp., N ie byłem drużynowym.
Pyt. Powiedzcie, kogo znacie ze składu waszej 

drużyny z okresu okupacji niemieckiej?
Odp. Osobiście wiem, że w  skład naszej dru­

żyny przy Niemcach wchodzili: •
Wieś' Zubiszki
1. Ożyleń Józef ś. Bronisława, lat 20, pseud. 

,/z (nieznany)
2. Żurawski Józef imię ojca n/z, lat 20, pseud. 

\ / z ■' " i  r
’ 3. Nowikiewicz Bronisław s. Kajetana, lat 20, 

pseud. n$z . ‘ ~
4. Błaszelanis Stanisław imię ojca n/z, lat 25, 

psęud. „Balon" " ’ ;
5. Bartoszewicz Lucjan imię ojca n/z, lat 24, 

pseud. „Babinfcz"
6. Nowikiewicz Jan im ię1 ojca n/z, lat 27, 

pseud. (nieczytelny)
7. Jankowski imię n/z. s. Rafała, lat 22, pseud. 

[n/z~ - . ^ ~  ., !C ~r J ' J
8. Grymowicz Kazimierz S. Marcina, lat 22, 

pseud n/z
9. N e  .pamiętam kto:
Wieś Wersoka II
10. Icońpwicz (Bernik) Antoni s. Jana, lat 20, 

pseud. .fLew"
11. Ja, Łukaszewicz .(Małyszka) Stanisław s. 

Michała, .pseud. „Łubin"
12. Łikaszewicz Jan s. Michała, lat 39, pseud. 

.Łabędź"
13. Jurewicz Stanisław s. Kazimierza, lat 40, 

pseud. „Jastrząb"
■|14. Jurewicz Władysław s. Kazimierza, lat 35, 
pseud. „Jutro"

Wieś Druekienikl
15. Moiis Stanisław imię ojca n/z, lat 25, 

pseud. „Moch"
Wieś Kudelańce
16. Kulesz Marian s. Józefa, lat 25, pseud. 

[„Karcz"
17. Pożarycki imię i Imię ojca n/z, lat 32, 

pseud. n/z
Wieś Wleżańce
18. Bartoszewicz Marcin (Marian) imię ojca 

n/z, lat 20, pseud. „Baran" -
19. Sawicki Franciszek imię ojca n/z, lat 30, 

pąeud. „Koń",
Pyt. Kogo pamiętacie z dowódców b/p par­

tyzantów?
Odp. Stacewicz imię, imię ojca n/z, lat. 40, 

mieszk, wsi Germaniszki, pseud. „Śmiały", pod- 
porucznik, dow. kompanii.

Winskiewicz Władysław s. Piotra, mieszk. wsi 
Dwór Montwiliski, pseud. „Wicher", kapral, do­
wódca 2 plutonu kompanii „Śmiałego".

„Konar" -^nazwisko, imię, imię ojca n/z, lat 
40, Polak z Wilna, wy sok. włosy czarne, czar­
ne wąsy, dobrze mówi i pisze po polsku i po 
rosyjsku, głos donośny. Kim był nie wiem, ale 
„Śmiały" słuchał go, czyli wykonywał to, co 
en mówił.

Przesłuchanie przerwane zostało o. godz. 24.00. 
Protokół kolejnego przesłuchania S. Łukaszewi­

cza, przeprowadzonego w Trokach, rozpoczęto o 
godz. 21, 5 marca 1945 r. i zakończonego o  godz.

■ 14 6 marca.
Pyt. Jakie języki znacie i w jakim języku bę 

dziecie zeznawać?
-Odp. Swobodnie posługuję się potocznym języ 

kiem polskim i  rosyjskim. Piszę tylko po pol­
sku. Zeznawać będę w języku 'rosyjskim.

PyL Opowiedzcie swój życiorys.
Odp. Ja,- Łukaszewicz S., urodziłem się w 1897 

roku we wsi Wersoka. U gminy ejszyskiej po 
wiatu trockiego, gdzie mieszkałem do dnia are 
sztowania. Pochodzę z biednej rodziny chłop- 

, sklej, jestem Polakiem, obywatelem ZSRR, mało- 
piśmienny, nie sądzony, z zawodu cieśla. Przez 
cały czas mieszkam z rodzicami, pracuję w gos­
podarstwie rolnym, w  czasie wolnym -=S jako 
cieśla dla osób prywatnych. W  1925—26 r. słu­
żyłem w Wojsku, Polskim, byłem szeregowym w 
artylerii zaledwie. 6 miesięcy. W  1928 r. ożeni­
łem się, w 1935 r. zmarł mój ojciec. Rodzina 
moja składa się z  4 synów, żony i matki.

Pyt. Kiedy, w jakich okolicznościach i przez 
kogo zostaliście zwerbowani do białopolskiej 
k-r organizacji powstańczej „Armia Krajowa"?

Odp. W  listopadzie 1943 w dzień do mego 
mieszkania przyszedł- mieszkaniec wsi Montwili- 
szki gminy ejszyskiej'Władysław Winskiewicz |P 
„Wićber", który powiedział mi: aby państwo poi 
skie było niepodległe i zachowały się dawne 
granice, - wszyscy Polacy powinni wstąpić dc 
Armii Krajowej , i prowadzić walkę zbrojną prze­
ciwko Niemcom i czerwonym partyzantom o nie 
podległe „państwo polskie". Zgodziłem się ni 
to. Wówczas Winskiewicz dał mi list na imię 
„Konara", który w tym czasie przebywał w ma­
jątku Milaciszki gminy ejszyskiej u Wesołow­
skiego —  „Wilbika", rządcy niemieckiego ma­
jątku. Nazwiska „Konara" nie znam, przyjechał 
on z Wilna.

Po przybyciu do majątku Milaciszki zapytałem 
Wesołowskiego o „Konara", który siedział u nie­
go w mieszkaniu. Po zapoznaniu się z „Kona 
rem" przekazałem mu list Winskiewicza, po czym 
„Konar" wpisał mnie do książki i zapytał, jaki
bede miał pseudonim Odpowiedziałem, ze „Łu­
bin" Wówczas od razu mianował mnie drużyno­
wym i kazał zająć się werbowaniem do organr 
zacji „Armia Krajowa". Moim bezpośrednim 
zwierzchnikiem był Winskiewicz. Przysięgi nie 
składałem, żadnej broni nie otrzym ałem .^

Pyt. Wymieńcie znanych wam uczestników 
nacjonalistycznej organizacji „Armia Krajowa 

Odp. Uczestnicy organizacji „Armia Krajowa

s. Bronisława, mieszkaniec
wsi Zubiszki, gminy ejszyskiej 20 lat. Widzia­
łem go  jeden raz latem na zebramu w 1944 r.

P°2ak2urawski Józef, mieszkaniec wsi Zubiszki, 
lat 20, Polak, szeregowy członek organ MCJ 
broni nie widziałem, spotykałem na zebramu la

te” . Nowikiewicz Bronisław s. Kajelma^at 20 
Polak, .mieszkaniec wsi Zubiszki, k

l j  ■ ■  "p ^ o S m u

nl4.ZNowikiewicz Jan, mieszkaniec wsi Zubis?kl 
Polak, lat 23, dowódca placówki. 
ków jego placówki nie jest mi znana, P _ - -  
nfm „N a lep k a ", broni nie widziałem, spotka 
łem latem 1944 r. na zebraniu I

5.  Jankowski Włodzimierz, lat 22, Polak mi 
szkaniec wsi Zubiszki s ze re g o ^  czlonek org
nizacji. broni nie widziałem, potkałem się »
zebraniu latem 1944 r. xxarrina lat 2o|fi Grvmowicz Kazimierz s.. Marcina, y g n

Druskieniki, lat 2S, Polak, ’ 3 ° X ' w 1 3  
placówki Jana Nowikiewicza, br°Jli “ ® r
łem spotkaliśmy się na

8. Bartoszewicz Marcin, k orgMi]
iańce lat 20, Polak, szeregowy c“ one“  °**h 1 
zacji,' broni nie widziałem, spotkałem |
niu latem 1944 r. „ .« ,v »n ie c  wsi Wiel

9. Sawicki Franciszek, m!ef “ “  pol.k szere] 
iańce, pseudonim ,3okół . widziałem, 
go wy członek organizacji, broni nie
spotkałem na zebraniu latem 194̂  ^ anlec wsi

ganizacji, spotkaliśmy się na zebraniu 
1944 r., broni nie widziałem. Kratowa"?

Pyt. Zadania organizacji „Armia Krajo 
Odp. Dó zadań ... naleialo: _
a. Werbowanie nowych cztonkow ao 8

^ . ‘  zbieranie broni wiród lodnołd- , „
c Przygotowanie do powstania zbrojnego

kllntowycb w tyw-

"ef^Ujawnianie aktywu radziedciego i czerwo- 
nych partyzantów Itp.

(Ciąg dal«xy D^tąP1)
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SUKCESY 
FO TO G RAFIKÓ W  

S> 4 lipca w Rostocku (Niem­
cy), odbyło się tradycyjne po­
siedzenie międzynarodowego Ju­
ry Fotografików, w którym ucze­
stniczył Marius Baranauskas.

Znamienny sukces w  tym 
roku odniósł wilnianin Petras 
Katauskas. Przyznano mu tytuf 

członka Międzynarodowej Fede­
racji Asocjacji Sztuki AFIAP. 
Na dwudziestej „Ifo-san-baltić" 
za zdjęcia z serii „Wileńskie 
centrum kardiochirurgiczne'* 
przyznano mu Grand Prix wy­
stawy. Wyróżniono go również 
medalem podobnie jak i jego 
kolegę z "Wilna Juozasa Kazlau- 
skasa za fotografię „Wyspa pta­
ków". - - ’’ ' -i--

® Jeszcze kilka naszych foto­
grafików, jak Romas Juszkelis 
z Kowna, Stasys Żwirgżdas z 
Wilna i Zencnas Bulgakowas z 
Alytusu otrzymali dyplomy ho­
norowe,

® Nagroda Litewskiego Związ­
ku Fotografików za zdjęcia z 
serii „Cudowny świat wydm" 
przypadła Kazimierasowi Mizgłri- 
sowi z Nidy. R. SZINKUNAS

JAG O D Y ZA  G R A N ię ę

Rejon święciański obfituje w 
lasy, które zajmują w  przybli­
żeniu połowę jego terytorium. W  
związku z posuchą jagody nie­
zbyt obrodziły. Jedns&że czerni­
ce 1 dają niezły plon, szczególnie 
w miejscach bagnistych, podmo­
kłych. Przedsiębiorstwo „Girios" 
uruchomili) 7 punktów skupu 
tych jagód. Za jeden kilogram 
czernic płaci się 100 rubli albo 
1 markę niemiecką, czy też je­
den kg 200 g cukru.

Przedsiębćo rstwo zamierza
sprzedawać za granicę —  do N ie­
miec również grzyby.

N. NIEZAMOW

BIURO INFORMACYJNE 
RZĄDU INFORMUJE:

W  rejonie postawskim na Bia­
łorusi, na pograniczu z Litwą w 
sąsiedztwie rejonu święciańskie­
go płonie około 10 ha> lasu i 2 
ha torfowisk. Wicepremier Zig- 
ms.s Waiszwila rozmawiał tele­
fonicznie z wicepremierem Re­
publiki Białoruskiej M. Miąsni- 
kowiczem, który poinformował, 
że pożar jest gaszony i sytuacja 
jest pod kontrolą. Postanowiono 
utrzymywać stałą więź. Odpowie­
dnie służby Litwy też gotowe są 
do gaszenia pożam. 
______________________  (ELTA)

KU UWADZE SZKÓŁ

Dla grup, udających się do 
Polski na kolonie są wolne miej­
sca w  autokarze, Jadącym 23 LI­
PCA DO OLSZTYNA.

Zwracać się do ZG ZPL pod 
teł. 22-33-88 lub wieczorem 
74-54-83. ZG ZPL

w  I L  E  N  S K  r

I T e l e w i z  j a
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LTV-1

19.00 — Dziennik. 19.15 — 
Polityka. 19.45 — Koncert. 20.00 
— Dobranocką. 20.25 — Rekla­
ma. 20.30 —  Panorama. 21.00 — 
Konferencja prasowa. 21.30 — 
Straty i odkrycia. 22.15 — Film 
fab. 23.25 — Dziennik wieczorny.

LTV-2

18.50. — Przegląd regionalny.
19.30 -*•- Program dla dzieci, 

f  20.00 —  Dziennik (M). 20.30 —  
Koncert 21.00 —  Trybuna kato­
licka. 21.30 —  Film fab. Podczas 
przerwy — o 22.00 — Dziennik.
23.40 —  Film TV  „Mieszkanie". 
Ode. 3. 0,10 — Film fab. „Stan 
wyjątkowy". Ode. 3.

Warszawa

| 10.00 —- Wiadomości poranne.
10.10 £-\>„W piątą stronę świa­
ta" (3) —  serial TP. 11.05 —
„Family album". 11,30-------„400
pomysłów W irginii" (4) —  serial 
prod, franc. 12.30 — ;,Kwadrans 
na kawę". 13.00 '— Wiadomości. 
17.20 —  Program dnia. 17.25 —- 
„Partnerzy" —̂  serial prod. USA,
18.00 —  ,Teleexpress. 18.20 -i-- 
„Śfewa" (3) —  serial muzyczny 
prod. USA. 19.15 Magazyn 
katolicki. 19.40 — Operacja ża­
giel. 20.00 j i  Wieczorynka. 20.30
—  Wiadomości. 21.10 —  „Zawód--
—  policjant" (3) —  serial prod. 
USA. 22.00 —  „Zaiwsze po 21"
—  magazyn reporterów. 22.45 — 
„Pegaz". 23.15 —  Muzyczny klub.
23.45 —  Wiadomości wieczorne.
24.00 —  „Proszę pań" —-- felieton 
satyryczny. 0.05 —  „Stein r  
Swiderski" —  film dok. 0.40 i-— ; 
„Marność nad marnościami" —  
film prod. radz.

Ostankino

5.Q0 —  Dziennik. 5.20 —  Gi­
mnastyka poranna. 5.30 ;— Po­
ranek. 7.50 Gimnastyka po­
ranna. 8.00 —  Dziennik. 8.20 — 
Film fab. „Bogaci też płaczą".
9,50 — • Kreskówki. 10.25 — 
Film dok. 11.00 —  Dziennik.
13.10 —  Telemikst. 13.55 —  N o­
tes. 14.00 —  Dziennik. 14.25 — 
To było, było... 14.45 -V Film 
fab. „Powód". Ode. 2. 15.50 — 
Kreskówki dla dzieci. 16.20 -i-jo  
Dziecięcy klub muzyczny. 17.00

»pca 199? r

Ekrany
WlLNIUS —  , .Zaręczeni przez 

strach** (USA) o 11.30, 13.45, 16, 
19.15, 20.30.

LAZDYNA1 — „Honor Hon- 
dry" (USA). o 14, 19. „Chandln" 
(2 serie, Indie) o 16.

DRAUGYSTE — „Działaj, Ma- 
■niu!** (komedią, Rosja) o 14, 18. 
,,Skannerowie-2n (USA) o 16, 20.

AUSZRA — „Potęga miłości" 
(2 serie, Indie) o 10.30, 13,40,
17.30, 20.40.

TEWYNE — „Dziecięca zaba­
wa" fl film, USA): 16, 17.VH o 
14; 18, 19.V II o 12, 14. „Ryzy­

kowne poszukiwania" (USA) o
16. „Skannerowie-2" (USA) o 18. 
„Gotam albo martwi nie kłamią" 
(USA) o 20.

HELI OS —- I  sala —  ,,Żądza 
namiętności" (Rosja) o 11.40 
13.20, 15, 16.40, 18.20, 20. II sa­
la—  „Z pistoletem w  ręku 2 1/2" 
(„Zapacb strachu") (USA, kome­
dia, wideo) o 11, 12.40, 14.20, 16, 
17.40. „Dzika orchidea" (USA*, 
dla dorosłych, wideo) o 19,30.'

PERGALE — „9 śmierci ninja" 
(USA) o. 12, 14, 16. „Gorący
cel" (USA—Anglia) o 18, 20,

AID AS —  18, 19. V II —  fłPJo- 
mień" (2 serie, Indie) o 16.30 
19.10.

—; Dziennik. 17.2(5 — Do lat 16- 
1 starszych. 18,05 —  Film fab. 
„Bogaci też płaczą".

TV Rosji

7.00 - -  Wieści, 7.20 —  Czas 
ludzi interesu. 7.50 —-T rzy  kręgi 
diamentowego „raju". 8.35 —  W  
wolnym czasie. 8.50 —  Film fab. 
„Przygody Nuki". 10.05 —  Kres­
kówka. 10.25 —  Pielgrzym. Ro­
syjskie biuro podróży. 11.10 |||| 
Kwestia chłopaka. 11.30 —  Film 
fab. „Wiosenny pobór". 13.00 — 
Wieści. 15.00 —  Panorama dok.
16.00 ig i Rosja i świat. 16.30 —  
Tam-Tam. Nowości. 16.45 . 
TIMKO. 17.00 —  Biznes i poli­
tyka. 18.00 —  W  parlamencie.
18.15 —  Studio „Notabene".
18.55 —  Reklama. 19.00 -^ W ie ­
ści. 19.20 —  Co dzień święto.
19.30 —  Tydzień filmu USA. Film 
fab. „Ach, co za miłość". 20.20, 
- j -  Cyrk. na scenie. 20.30 i— W  
Rwiecie auto- i motosportu. 21.00 
r -  Piąte koło. 21.55 Rekla­
m a. 22.00 — Wieści. 22.20 —
i Z  sali Sądu Konstytucyjnego Ro­
sji. 22.35 —  Piąte koło —  cd.

PIĄTEK. 17 LIPCA 

LTV-1 ,

19.00 —  Dziennik. 19.15 —*- 
Stolica. 20.00 —  Dobranocka. 
20.25 —  Reklama. 20.30 —  Dzien­
nik. Opinie. 21.00 Kino pana 
Sauliusa. 23.00 —  Program roz­
rywkowy, 23.20 -— Wiadomości 
wieczorne.

TV  Litwy Wschodniej

18.00 ^  Wiadomości' w jęz. 
'.litewskim. 18.10 —  Portrety. Ka-

KAFItaiaS
*  INVeSTICINŚ AKCINE BENDR0VE

INWESTYCYJNA SPÓŁKA AKCYJNA

Uwaga, akcjonariusze!
Zapraszamy na żebranie założycielskie, które od­

będzie się 29 lipca br. o godz. 12 w Wilnie, ul. 
Ukmerges 41, w *sali firmy państwowej „K S P I” . 
Początek rejestracji akcjonariuszy o  godz. 10. Mieć 
ze sobą umowę o subskrypcji akcji i dokument toż­
samości.

PORZĄDEK DZIENNY ZEBRANIA: 

i  Zatwierdzenie kapitału zakładowego spółki.
2. Zatwierdzenie wydatków założycielskich.
3. Wybory rady nadzorczej I  rewidenta.

4. Rejestracja spółki.

Nasz adres: ISA „Kapitalas", ul. Ukmerges 41 — 
165 2662, Wilno, tel. 35-39-91.

ISA „Kapitalas"

ralmowie na Litwie, Nadzieja.
18.40 — Dni mody „Wilno-92". 
•19.00 Kronika kryminalna.
19.15 r i  Audycja naukowa 
„Dzień dobry", 19.25 — Tele­
skop. 19.30 -— Jeszcze nie śpij...
19.50 —  Dziennik w  jęz polskim,

Warszawa

10.00 —  Wiadomości poranne.
10.10 —  „Interpbdwórko 5— 10— 
15". 11.05 —  ..Family album*1.
11.30 —  „Syn wyspy" (4)"— sê  
rial prod. USA. 12.30 —  Waka­
cyjna szkoła dla rodziców. 13.00
—  Wiadomości*. 17.20 —  Próg- 
gram dnia. 17.25- —  ,,Partnerzy"
•—  serial prod. USA. 18 00 — 
Teleexpress. 18.20 —  „Syn wy- 
spy" (4) —  serial prod. USA.
19.05 —  ,,Texis mafiosis" —  re­
portaż. 19.25 ;■=— Za kierownicą. 
19’^  ~  W  kinie i na kasecie.
20.00 — Wieczorynka. 20.30 — 
Wiadomości. 21.10 — .jen iec 
Europy" —  film prod. polsko- 
francuskiej. 23.20 —  „Kroniki 
amerykańskie" (3) g| serial prod 
USA. 23.45 — Wiadomości wie­
czorne. 24.00 '—  Program rozry­
wkowy. 1.00 —  „Mroczny anioł" 
(3 —  osL) — serial prod. ang.
2.00 —  „Noc z gwiazdami" —  
program rozrywkowy ze Szczeći- 
na.

Ostankino

5.00 —  Dziennik. 5.20 -— Gi­
mnastyka poranna. 5.30 4 - Po­
ranek, 7.50 —|f Gimnastyka po­
ranna. 8.00 -r- Dziennik. 8.20 — 
Film fab. „łBogaci też płaczą".
9.05 —  Film dok. 10.00 —  Filmy 
rys. dla dzieci. 11.00 —  Dzien­
nik. 11.20 —  Klub podróżników.
13.15 l i  Brydż. 13.40 —  Biznes
—  klasa. 13.55 —  Notes. 1400 —  
Dziennik. 14.25 1#  Podarek me­
lomanowi. 14.55 —  Film fab. 
„Pierwsza miłość". 16.10 —  Hi­
storia turnieju. 17.00 —  Dzień-

KTO UttODn̂ U i u *
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Jest dla nic* gfo ! °oo

milofcl jest dla • bez 
wairte. — ®lê ęlę

&9 H H H
—  „Crescendo-. 19.m -  L 18 «  
stwa Rosji w p iw  n i

Dziennik, 20.40 -  B ° ° „ ~  

g M g  Podczw p n e r^ ó  5 S
— Dziennik. 0.15 — ptlm 
„Pierwsza miłość" ! 30 J“b 
dok. H  • *  ~  Hta

TV Rosji

7.00 — Wie4d. 7.20 d-h
7 25 —  Czas ludzi interesu 

5 st“dio ..Notabene" 835
—  W  wolnym czasie 8.50 
Film fab. „Wąsata niania" 1005 
T  ^  sad. 10.35 -  Obejm,! 
się, Rosjo. 11.10 —  Kwestia chta 
pska. 11.30 -  Fito
prawa do teatru” . 13.00 — Wie. 
śd. 15.00 —  Biznes — nowe i- 

Transioseter.
16.30 — Tam-Tam. Nowośri
16.45 g  TINKO. 17.00
nany wszechświat. 17.45   pj.
nowie - towarzysze. 18.00 — Bia- 
ły kruk. 18.45 — Program „Hcs".
18.55 —  Reklama. 19.00 — \yjei 
ści. . 19.20 — Co dzień świ^c
19.30 —1 Film fab. „To zaledwie 
test**. 20.15® Film dok. 20.40 — 
Z sali Sądu Konstytucyjnego Ro­
sji. 20.55 —■ K-2 przedstawia
21.55 — Reklama. 22.00 — Wie­
ści. Prognoza astrologiczna. 2220 
-— r K-2 przedstawia. Film fab. 
„Włamywacz".

Kalendarium Pogoda.
* Czwartek (16. VII) jest 198 

dniem 1992 t! Do końca roku 168 
dni.

*  Znak Zodiaku —  Rak.

* Imieniny: Mariki, Banity, Be­
nedykta, Eustachego. |

* Wschód Słbnęa —  5.03, za­
chód —  21.45. Długość dnia 16 
godz. 43 min.

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 16 lipca 

- zachmurzenie .% przejaśnieniami,- 
wiatr południowo-zachodni, krót­
kotrwałe opady, temperatura 20 
—  22 stopnie.

W  ciągu następnych dwóch 
dni bez opadów, temperatura w 

’ noćy 7— 12, w  dzień 18—23 sto­
pnie.^

SKUPUJEMY CZEKI INWESTYCYJNE 

Informacja teł. 76-27-35, 77-74-29 od godz. 8.30 
do 18.00. .

Adres: Wilno, ul. Kalwariju 135a, obok „Sigmy", 
2 piętro 202 gabinet.

POLSKA FIRMA 
SPEDYGYJNÓ-TRANSPORTOWA 
zatrudni przedstawicieli na Litwie. 

.Zainteresowanych prosimy o kontakt: . i
. „H IK O ", 58-570 Jelenia Góra, ul. Tetmajera 
tel. 53164, fax 53169, telex 75762.

k u r i e r
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej i Rządn Re- 
publiki litewskiej. Ukazuje się 
od 1 lipca 1953 r.

. _  - : _  ■ -

Nasz adres: 2019, Wilno, 
al, Laiswes 60.
Indeks 67218

Cena 2 rb. (28 kop. ak­
cyza).
W  Polsce — 800 zł.

Zam. 2547
Nr rejestracji —  322.

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda1

T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49.

Działy: państwa i samorządu terenowego —  42-78-03, ekono­
miczny —  42-78-54, etyki, rodziny i prawa —  42-79-64, prawnik
—  42-75-76, szkolnictwa J młodzieży —  42-79-73, 42-69-86, żyda 
politycznego —  42-78-81, tycia wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności —  42-79-77, handlu, usług i komunikacji
—  42-79-56, literatury i sztuki —  42-79-88, felietonów 1 sportu
— 42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny 
—. 42-72-70, fotokorespondencl —  42-90-81, tłumacze —  42-90-60, 
42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-72-66.

Redaktor Zbigniew BAICEWKZ

Usługi XERO ora* blnro _ 
reklamy —  ul. Subocz 1 (od Pod'*' . 
ka) czynne od 9.00 do 17.®® ^  
pracy. TeL: 62-66-04._____________^  —

PILNE ogłoszenia są pnyJDł°waDe 
redakcji, al. Laiswes 6®, H  P1« łro’ W  

kój nr 1114, tel. 42-69-63. ■'—-


